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Na ird in k re g ii politycznym.
Owa brai^nkl. Przyjazd do W ar­

szawy premjera węgierskiego Goembo- 
esa, zapowiadany był oddawna. Wizyta 
ta nasunęła w prasie po lsk ie j i zagra­
nicznej wiele podejrzeń co do is to t ­
nych jej zamierzeń, a przecież o f ic ja l­
nie wizyta premjera węgierskiego m ia­
ła na celu ty lko  podkreślenie tych w ie ­
czystych przyjaznych stosunków, jakie 
łączą obydwa narody: polski i węgier­
ski; serdeczności n ieprzedawnionych 
od zarania historji.

Jednak z komentarzy prasy, zwłasz­
cza czeskiej i francuskiej wynikano, że 
w gabinetach dyplomatycznych Europy, 
podróż ta urasta do rozmiarów, aktu 
po litycznego, którego wp ływ  sięga da­
leko poza Polskę i Węgry. Jakie więc 
mogą być m otywy, kieru jące krok i w ę­
gierskiego męża stanu do Warszawy?

Nie ulega wątp liwości, że t. zw. 
przyjaźń połsko-węgierska w okresie 
powojennym  nie miaia ty lko  wyrazu 
p la ton icznych serdeczności. Wystarczy 
przypomnieć kampanję polsko-bolsze­
wicką z 1920 r. i realną pomoc W ę­
gier, okazaną walczącej Polsce. Prze­
cież im nie zapomnimy uzbrojenia i a- 
m unic j i ,  które nam nadsyłali.

Tego rodzaju akt przyjaźni i odda­
nia zobowiązał Polskę w stosuffkv. dr- 
W ęgier i un iem oż liw ił uprawianie po­
l i ty k i  in t ryg  pewnych kół czechofilskich 
w Warszawie. W izyta węgierskiego prem 
jera zahacza o s tosunku polsko czeskie 
w bardzo poważnej mierze. Czechosło­
wacja, dla które j Polska w wypadku 
istotnego niebezpieczeństwa ze strony 
n iem ieckie j, stanowi wyłączną, na jpo­
ważniejszą gwarancję m il i ta rną , tak w 
basenie naddunajskim, jak i w swojej 
polityce n iem ieck ie j— uprawia grą stale 
szachującą Polskę, przyczyniając nam 
wiele k łopotu . N ie będąc pewnym 
Czechosłowacji, na wypadek starcia, 
rząd polski słusznie pragnąłby Czecho­
słowację zastąpić Węgrami, na które  
może liczyć.

W ęgry jednak, w odróżnien iu od 
Czechosłowacji, n ie posiadają z N iem ­
cami żadnych zadrażnień, zwłaszcza 
tery tor ja lnych, k tóreby czyn iły  z nich 
skutecznego sojusznika, przeciwko N iem 
com. Czesi to wiedzą i n ie mogą zro ­
zumieć celu. W Pradze w yw o łu je  to 
ogrom ne znenerwowanie i jest raczej 
pomyślne dla zamierzeń Warszawy, 
Czechosłowacja będzie się musiała w y ­
raźniej deklarować.

Bałkany po śmierci króla Alek­
sandra. Zbrodnia marsylska w ydoby­
ła na powierzchnię życia europejsk ie­
go wszystkie niedomagania i bolączki 
Europy powojenne j w sposób szczegól­
nie wyraźny, a nawet b ru ta lny. To co 
wydawało  się „p o l i ty k o m  wersa lsk im ” 
je d y n y m  środk iem  racjonalnej przebu­
dowy Europy, zwłaszcza centralnej, o- 
kazało się równie niedoskonałe, jak 
wszystkie tego rodzaju dzieła ludzkie. 
Śm ierć króla Mleksandra wywołała, 
względnie przyśpieszyła ferm enty , k tó ­
rych nie spodziewano się uprzednio, 
a które mogą przyczynić się do prze- 
taw ienia sił politycznych, zwłaszcza 
ad Dunajem, w k ie runku  d iam etr ja l 
e przeciwnym od układu obecnego, 

t . ł  Bałkanach dotychczasowi so juszni­
cy. Grecja i Jugoslawja mogą znaleźć 
się w przeciwnych obozach, zwłaszcza 
po dojściu do zupełnego porozumie-

Dalsze szczegóły śledztwa w sprawie 
zamachu marsylskiego.

Aresztowanie głównego pomocnika Pavelicza. — Pavelicz i Kwaternik
wypierają się udziału w zamachu.

L E O D IU M . Przesłuchano tu przy 
udziale przedstawiciela policji francu­
skiej aresztowanego w Leodium Stipo  
vel Pericza. Przyznał się on, iż był g łó ­
wnym współpracownikiem Pavelicza. —  
W yjechał niedawno z Belgji do Berlina, 
poczem wrócił w dniu 17 b. m. do Leo­
dium. W lipcu odbył w Paryżu konferen 
oję z terorystaml marsylskimi.

Pericz przyznał się dalej, iż w cza­
sie pobytu we Francji spotkał się z 
Kwaternikiem, aresztowanym w Turynie.

„Journal de Meuse” donosi, że Pe­
ricz przedstawił 17 b m. w oddziale  
Barque de Bruxelles w Leodjum czek 
na 4,800 franków. Wystawcą tego czego 
był, jak widać z podpisu, niejaki Bu- 
bula, zam ieszkały w Berlinie. Czek ten 
opiewał na nazwisko Anicea, jednego z 
kierowników kom itetu organizacji tero- 
rystycznej „Ustasza”. Czek ten wysta­
wiony był 9 bm.

B IA ŁO G R Ó D . „Praw da” pisze, że 
policja włoska wykorzystuje wszystkie 
prawne możliwości, by przeszkodzić wy­
jaśnieniu sprawy zamachu marsylskiego 
i n ie dopuszcza przedstawiciela policji 
francuskiej do widzenia się z areszto­
wanym w Turynie Paveliczem.

TU RYN . Dr. Pavelicz i Kwaternik, 
którzy pod ejrew an i są o udział w za­
machu marsylskim, złożyli swe pierwsze 
zeznania przed urzędnikiem  policji w 
Turynie.

Pavelicz oświadczył kategorycznie, 
że nie ma nic wspólnego z zamachem. 
Jak tw ierdzi, nie był we wrześniu w 
Marsylji i nie zna tego miasta. W dal­
szych zeznaniach Pavelicz przedstawił 
szczegółowo w jaki sposób spędził kilka  
ostatnich tygodni, podkreślając, że w 
tym czasie przebywał <ylko w Turynie, 
Mediolanie i Bresoli.

Kwaternik oświadczył, iż odrzuca z

pogardą wszystkie oskarżenia, które bez 
warunkowo nie mogą go dotyczyć. Kwa­
ternik podkreślił, że nie zna nikogo 
z pośród uwięzionych we Francji i że 
nigdy nie występował pod nazwiskiem  
Kramera. Ostatnie tygodnie Kwaternik  
spędził w Padwie u pewnego przyjaciela  
studenta.

B U D A PE SZT. Poseł jugosłowiański 
przybył do ministerstwa spraw zagra­
nicznych, gdzie złożył notę werbalną, 
domagającą się podjęcia poszukiwań i 
aresztowania pewnego Chorwata, który, 
na zasadzie zeznań jednego z areszto­
wanych we Francji, może być podejrze­
wany o współudział w zamachu m ar­
sylskim.

W ładze węgierskie podjęły nie­
zwłocznie energiczne na szeroką skalę 
zakrojone poszukiwania

nia Jugos ław ii z Bułgarją.
Dla Rum unji sojusz z Jugosławją 

ma o ty le  rację bytu , o ile po lityka  
jugosłow iańska będzie poróżniona z 
Węgrami i Bułgarją; w przeciwnym 
razie t. j. po wyrów nan iu  różnic jugo- 
słowiańsko-bułgarskich Jugosławja na- 
równi z Bułgarją może być n iebezp ie­
czna dla państwowości rum uńskie j.

Dla Jugosławji, podobnie jak i dla 
Czechosłowacji, niebezpieczeństwo wę­
gierskie schodzi na dalsze miejsce w o­
bec prob lem u ftustr j i i rozwoju stosun 
ków z W łochami. Tak więc przesłanki 
dla rozluźnienia Małej Ententy  istnieją, 
i to wcale poważne.

Jeżeli m im o to organizacja tego 
tró jporozum ien ia  istnieje nadal, wynika 
to z przeświadczenia, że na miejscu jej 
nie dałoby się zmontować bezpośred­
nio innego bloku państw, zabezpiecza­
jącego pokój nad Dunajem, n ie ty lko  
skuteczne, ile szybko.

Wszystkie jednak próby rekonstruk­
cji basenu dunajsk iego rozbijać się 
będą jeszcze długo o s i lny  opór W ę­
gier, które żądają rewizji granic. 1 dla- 
iego, jeżeli .w ybuchn ie "  jak iegoko lw iek 
rodzaju następstwo z tragedji marsyli j-  
skiej, to będzie n im wojna p rew ency j­
na z Węgrami...

Nowe zadanie nowego ministra. 
Na miejsce zabitego ministra Barthou 
powołany został b. prem jer Lawal. Kto 
to jest m in. Laval? Znamy go, jako b. 
premjera, ale znamy niewiele. M in i­
ster Laval jest więc nową kartą prawie 
niezapisaną. Posiada opin ję  w yją tkowo 
bystrego m in is ra  i poważnego męża 
stanu. Znany jest ponadto z żelaznej 
wytrwałośc i graniczącej często z upo­
rem. Te walory osobiste stawiają go w 
szeregu „g w a rd j i ” po l i tyków  francus­
kich, z której rekrutu ją się wszyscy k ie ­
rownicy francuską nawą państwową, w 
rodzaju R. Poincare'go, Clemenceau, 
Brianda, Barthou i Doumergue'a.

Min. Laval znany jest również z 
prób nawiązania beepośrednich rozmów 
z Berl inem, co pozwala N iem com  snuć 
dalekoidące wnioski. Min. Laval jest

również ibezwzględnym zwolenn ik iem  
honorowania postu latów polskich, zwła­
szcza na odc inku  wschodn io -europe j­
skiej po lityk i.

T rudno jest już dziś kreślić lin ję 
przyszłej po l i tyk i m in. Lavala, ale z te 
go, co dotychczas w iemy, można jed ­
nak snuć pewne ogólne zasady jego 
przyszłej po lityk i.  A więc przedewszyst- 
k iem będzie ją cechować zcłecydowanie 
w wyborze dróg i ś rodków, następnie 
chęć bezpośredniego porozum ien ia się, 
przyczem, co dla nas jest b. ważne, 
pogłęb ienie systemu sojuszów z przy­
jac ió łm i Francji odegra czołową rolę w 
jego polityce. Polityka więc m in. L a ­
vala pójdzie nie jako po dalszej drodze 
min. Barthou, z tern, że n iek tó re  od ­
c ink i europejskie j po l i tyk i Francji bę­
dą zorjentowane na po litykę  sojuszni­
ków, t. zn. w p ie rw s iym  rzędzie Pol­
ski. W związku z tern obiegają prasę 
m iędzynarodową pogłoski o aktualizacji 
pro jektu w łoskiego „Paktu czterech” , 
k tó ry  przy współudziale min. Lavala 
zostałby zamieniony na „pakt p ię c iu ” , 
z Polską, względnie „sześciu” wraz z 
Sowietam i.

Najważniejszym prob lem em , k tó re ­
go rozwiązanie jest palącą sprawą nie­
ty lko  po l i tyk i francuskiej, ale i całej 
Europy jest problem, basenu duna j­
skiego t. j. państw M ałe j Ententy Mu- 
str j i,  Węgier i Bu łgarj i ,  problem, który 
skutk iem  wypadków dni ostatnich, w y ­
sunął się na czoło zagadnień Europy. 
Od tego, jak zostaną ułożone stosunki 
w tej części Europy zależeć będzie bez­
pieczeństwo ogólne. W ys iłk i  Francji, 
W łoch i Polski zmierzać będą w k ie ­
runku utworzenia całości naddunajskiej, 
zdolnej opanować chaos dzisiejszych 
dni. Drugiem zagadnieniem p o l i tyk i  
europejskie j jest sprawa pojednania się 
Francji i Niemiec, choćby na w arun ­
kach najcięższych. M in. Laval, gdyby 
dokona ł obydwu operacyi, możliw ie 
bezboleśnie i szybko,— stałby się do ­
broczyńcą Europy.

Konferencja „złotego b l o k  u“ . 
Blok państw, k tórych waluta oparta

jest na złocie, popu la rn ie  nazywany 
„z ło tym  b lo k ie m ' rozpoczyna swoje 
obrady w Brukseli. Państwa „z ło tego  
b lo k u ” , k tórych położenie przypomina 
wyspę otoczoną „srebrem * z uwagi na 
trudną  ich sytuację gospodarczą zwłasz 
cza na m iędzynarodowym  rynku hand­
lowym , zbierają się, by zaradzić na j­
cięższym bolączkom i ożywić m iędzy 
sobą choćby, wymianę towarową. Na­
dzieje tych państw na korzystne w yn i­
ki konferencji osłabia jednak fakt nie- 
równomiennego rozłożenia zapasów 
kruszczu złotego wśród państw „b lo k u ” 
co osłabia znakomic ie  zdolność na­
bywczą n iektóryoh z pośród nich.

Jednak tego rodzaju porozum ien ie  
jest konieczne i napewno wyda korzyst­
ne owoce w postaci zwiększenia w y ­
m iany towarowej między państwami 
„b loku* .

A w Chinach komunizm. —  De­
pesze radjowe donoszą o w z m o ­
żonym ruchu wojsk komunistycznych 
ehińskich w k ie runku  p row inc j i  Su- 
Czuan. Pisma Dalekiego Wschodu przy 
noszą a larmujące wieści o planach ko 
m unis tów  chińskich, próbie przebicia 
się z jednej s trony do Rosji Sowieckiej 
przez Turkiestan Chiński, a z drugie j 
—  utworzenia korytarza do morza po- 
łudniowo-chińskiego, a więc także do 
Indyj Bryty jsk ich. Te niepokojące ru ­
chy kom unistów chińskich wyw o ła ły  
reakcję rządu nankińskiego, k tóry  w y ­
słał do zagrożonych prow incy j „karną 
ekspedycję" wojskową. Nadto należy 
spodziewać się jeszcze akcji Japonji i 
r tng lj i,  k tó rym  ruch wojsk kom un is tycz 
nych jest na rękę, gdyż pozwala tym  
państwom na kontro lę  wewnętrznych 
stosunków chińskich. Jednocześnie 
przecież ruch kom un is tów  chińskich u- 
trwala i zabezpiecza ścisłą współpracę 
Japonji i f ln g l j i  n ie ty lko  na terenie 
chińskim, ale również i w sprawach 
Dalekiego Wschodu, oraz w tak zasad­
niczej kwestj i  dalszych p lanów uzbro­
jeniowych na Oceanie Spokojnym.

Ruch kom un izm u  chińskiego może 
się więc stać punktem  zwrotnym  w

Najsmaczniejsza kuchnia!
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Salonowa orkiestra!
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stosunkach politycznych w flz ji, a 
wszystko to wskazuj# przedewszystkiem 
na ponowne zaktualizowanie zdawało­
by sie już bezapelacyjnie zlikw idow a­
nej sprawy kolei wschodnio-chińskiej i 
ekspansji japońskiej na sowiecką p ro ­
wincje zabajkalską.

Sowiety ponownie zmuszone będą, 
nawet może wbrew własnej woli, na 
zwrot w kierunku Azji. Kocioł azjatycki 
dymi ciągle, podsycany coraz to innym 
materjałem łatwopalnym.

Pomoc rządu argentyńskiego 
dla powodzian w Polsce.
BUENOS AIRES. Działający w Bue­

nos Aires pod protektoratem poselstwa 
Rzplitej Komitet pomocy ofiarom powo­
dzi w Polsce uzyskał od rządu argen­
tyńskiego pozwolenie na naklejanie na 
listach i przesyłkach pocztowych, obok 
znaczka pocatowego, specjalnych nale­
pek, wydanych przez komitet, wartości 
1 pesa, 50 i 10 centów. Po raz pierw­
szy w dziejach Argentyny kolonja ćudzo 
ziemska uzyskała od rządu argentyńskie 
go taki przywilej.

Sprzedażą wydanych przez komitet 
nalepek wśród wychodźtwa polskiego 
zajmują się poza konsulatem Rzplitej i 
f ilją  PKO redakcje pism polskich oraz 
wszystkie towarzystwa i organizacje poi 
skie. Zebrane tą drogą sumy zostaną 
przekazane centralnemu komitetowi po­
mocy ofiarom powodzi w Warszawie,

Dr. Wyrostek złożył mandat 
senatora.

WARSZAWA. Senator dr. M ichał
W yrostek złożył mandat senatorski.

*
Jak wiadomo przed niedawnym 

czasem prezydent m. Warszawy p. Ste 
fan Starzyński wystąpił przeciw dr. Wy 
rostkow i z zarzutami spowodu jego 
działalności niekorzystnej dla miasta i 
w związku z tern sprawa p. W yrostka 
przekazana została do rozpatrzenia są­
dowi klubowemu BBWR.

P. M ichał W yrostek piastował oprócz 
mandatu senatorskiego mandat radne­
go m. Warszawy, pozatem zaś był bar­
dzo czynnym adwokatem.

Zamówienia sowieckie 
na Górnym Śląsku.

WARSZAWA. — Po dłuższych per­
traktacjach przedstawicieli hutnictwa 
polskiego w Moskwie zostały uzgodnio­
ne warunki uzyskania nowego zamó­
wienia na żelazo dla Sowietów. Jak 
się dowiadujemy, ogólna ilość zamó 
wionego przez Sowiety żelaza wynosi 
20 000 tonn wytworów walcowanych i 
7.000 tonn rur stalowych, z prawem 
opcji dalszych 15.000 tonn wytworów 
walcowanych i 8.000 tonn rur.

Wzamian za możność ulokowania 
na rynku sowieckim powyższej ilości 
żelaza, huty polskie zobowiązały się do 
sprowadzenia tak ie j samej ilości rud 
sowieckich.

Inwalidzi a organizacja 
sprzedaży alkoholu.

WARSZAWA. Prezes Rady M ini­
strów, prof. L Kozłowski przyjął dele­
gację zarządu głównego Związku Inwa­
lidów Wojennych Rzeczypospolitej z po­
słem Wagnerem na czele, która przed­
stawiła ujemne skutki, jakie mogą grozić

jj KinoTEDEN17* !^ 1!
DzISI Potężny film  OzlSI iS  

o wielkomiejskiej hańbie ? f
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—  Rewelacyjny dramat z życia

H wykolejonych d z i e w c z ą t  
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Sensacyjna kradzież modelu i planów
nowego wynalazku w Chorzowie.

II
amerykańsa Wynne Gibson, 
Preston Foster i Mona Barrle II

CHORZÓW. Niezmierniej tajem ni­
czej kradzieży dokonano w mieszkaniu 
urzędnika Państwowych Zakładów Azo­
towych w Chorzowie — Tomasza Ste­
fańskiego.

Stefański, który jest wynalazcą, obok 
innych modeli i planów, przechowywał 
w specjalnym kufrze model ostatnio wy 
nalezionego aparatu do odgazowywania 
zatrutych terenów i do gaszenia mater-

jałów łatwopalnych.
W jakiś niewytłomaczony sposób mo 

del tego wynalazku znikł, a zarazem zwią 
zane z nim plany. Inne modele i plany 
pozostały nienaruszone.

W zagadkowej tej sprawie władze 
policyjne podjęły energiczne śledztwo, 
które niewątpliwie doprowadzi do wy­
świetlenia tej sensacyjnej kradzieży wy­
nalazku.

Zbiorowe samobójstwo 3 kobiet.

_ Nad program: Zdjęcia Z Mię- JJ

Hdzynar. Turnieju Lotniczego »  
(Challenge 1934 r.) oraz Naj | 
M  nowsze dodatki dźwiękowe. J"

WARSZAWA. Wstrząsający wypadek 
zbiorowego samobójstwa tzech młodych 
kobiet, wydarzył się w Warszawie w 
domu Ne 4 przy ulicy Uniwersyteckiej.

Wypadek ten zaszedł w w illi inż 
Skąpskiego, u którego jedna z samobój­
czyń, 24 letnia Karolina Wieczorkiewi- 
ozówna, była na służbie.

Zaprosiła ona dwie koleżanki: 25- 
letnią Julje Szmczakównę, również słu­
żącą i 16 letnią Ziembicką uczenicę 
szkoły handlowej.

W czasie nieobecności chlebodaw­

ców denatki odkręciły kurki gazów.
Dochodzenie * ustaliło, że powodem 

samobójstwa Wieczorkiewiczowej był 
zawód miłosny. Powodem zaś samobój­
stwa Ziembickiej były złe stopnie w 
nauce.

Nie udało się dotąd stwierdzić przy­
czyn samobójstwa Szymczakównej, k tó­
ra przyjaźniła się z Ziembicką. Rodzice 
Ziembickiej posiadają piekarnię i Szym 
czakówna służyła u nich przez dłuższy 
czas Zwłoki samobójczyń przewieziono 
do prosektorjum.

Straszna pomyłka.
WARSZAWA. Na ul. Pułaskiej roz- gustyniak. Goniący awanturnik wpadł 

gorzała walka pomiędzy dwoma pijaka- na Augustyniaka i sądząc po ciemku, że 
mi. Jeden z nich począł uciekać, drugi to jego przeciwnik, zatopił weń nóż, 
uzbrojony w nóż, pogodził za nim. Wte- trafiając w serce. Augustyniak zdążył 
dy to przechodził ulicą woźny miejskiej tylko krzyknąć: Panie, to nie ja! i sko- 
inspekcji handlowej 38 le tn i Marek Au- nał. Zabójca zbiegł.

Anglicy prowadzą w gigantycznym wyścigu 
lotniczym Anglja-Australia.

Lotnicy angielscy pierwsi wylądowali w Australji.
5 samolotów wycofało się.

LONDYN. W ielki wyścig lotniczy 
Anglja Australja wohodzi w swoją 
końcową fazę.

Już w ciągu nocy wczorajszej z ogól 
nej cyfry 20 samolotów biorących u- 
dział w wyścigu wycofały się 3.

Wczoraj sensacją dnia było wycofa­
nie się z zawodów samolotu „B lack 
Magie” małżonków Mollison. Brawurowy 
przelot do Bagdadu nadwyrężył motor 
aparatu, tak bardzo, że ostatnią część 
swej podróży do Allahabad (Indje bry­
tyjskie) odbyli Mollisonowie o jednym 
motorze.

Samolot de Havllland „Com et” , p ilo ­
towany przez lotników angielskich Scotta 
i Cambella odskoczył od najgroźniej­
szych konkurentów, lotników holender­
skich, Parmentiere i Molla, o zgórą 8 
godzin lotu.

Anglicy wystartowali z Singapore w 
niedzielę o godz. 23 min. 30 według 
czasu Greenwich (w poniedziałek o go* 
dżinie 5 min. 42 według czasu miejsco­
wego) do Port Darwin w Australji, do 
kąd przybyli o godz. 11.08, tak, że o l­

brzymią przestrzeń Mildenhall— Pt. Dar 
win, wynoszącą 14 800 kim. przebyli w 
ciągu 2 dni 4 godzin i 38 min.

Po naprawie silnika Scott i Camp­
bell wystartowali o godz. 13 min. 35 do 
Charleville.

LONDYN. Lotnicy holenderscy Par- 
mentier i Moll wylądowali w Port Dar 
win w Australji. Wkrótce po nich przy­
lecieli lotnicy amerykańscy Turnier i 
Pangbourn. Jeszcze jeden samolot wy­
cofał się z zawodów.

SINGAPORE. Samolot wojskowy, kon 
trolujący przebieg wyścigu Londyn — 
Melbourne, co do którego krążyły pogło 
ski, że uległ poważnej katastrofie, zo­
stał odnaleziony. Aparat jest silnie usz­
kodzony, lecz cała załoga wyszła bez 
szwanku.

LONDYN. Lotnik irlandzki Fitzmau- 
rice, który spowodu nieporozumień z 
kierownictwem zawodów Londyn — Au­
stralja zrezygnował z udziału w locie, 
wystartował dziś do Melbourne, Fltzma- 
urice leci poza konkursem.

' - ■& f*?©

inwalidom wojennym —  koncesjonarju- 
szom monopolowym, przez powiększenie 
kontyngentu koncesji na sprzedaż wyro­
bów alkoholowych.

Premjer Kozłowski życzliwie potrak­
tował przedstawione mu postulaty Zwią­
zku Inwalidów i oświadczył, że zwrócił 
uwagę na to, by zamierzona reorganiza­
cja sprzedaży wyrobów monopolowych 
nie przyniosła szkód warsztatom pracy 
inwalidów wojennych.

Wybory gromadzkie w pow. 
krakowskim.

KRAKÓW. We wszystkich gromadach 
pow. krakowskiego odbyły się wybory 
do rad gromadzkich. Na ogólną iiczbę 
175 gromad zgłoszono w 112 listę B. B. 
W. R., w kilkudziesięciu zgłoszono listy 
kompromisowe. Wobec tego wybory mia 
ły  się odbyć w pozostałych 23 groma­
dach, ostatecznie jednak odbyły sią ty l­
ko w 21 gromadach, albowiem w ostat­
niej chw ili w 2 gromadach doszło do u ' 
zgodnienia kandydatur. Na 420 manda­
tów w 21 gromadach, BBWR. uzyskało 
357 mandatów, Str. Ludowe — 27, Str. 
Agrarne — 20, Str. Narodowe — 3, 
PPS — 1. bezpartyjni — 10, różni — 2.

Rządy wojskowe w Asturji.
MADRYT. Koncentracja wojsk w 

Asturji została dokonana bez oporu. — 
Wojska zajmują wszystkie ważniejsze 
punkty. W zachodniej części Zagłębia 
panuje już zupełny spokój. Władze po­
licyjne i wojskowe odebrały ludności 
przeszło 3 tys. karabinów, ale 11 tys. 
jeszcze jest ukrytych.

BARCELONA. Czterech uzbrojonych 
anarchistów wtargnęło do remizy tram ­
wajowej i po obezwładnieniu znajdują­
cych się tam osób podpaliło budynek 
Pożar wyrządził wielkie szkody. Komen­
dant miasta przedsięwziął ostre zarzą­
dzenia celem uniemożliwienia podob­
nych wypadków na przyszłość.

Reforma administracji kolonij 
francuskich.

PARYŻ. Minister Laval konferował 
z b. ministrem spraw wewn. Sarraut w 
sprawie objęcia przez niego stanowi­
ska rezydenta generalnego w Marokku. 
Sarraut wyraził zgodę na tę propozycję. 
Rada gabinetowa na jednem z najbliż­
szych posiedzeń ma zająć się sprawą utwo 
rżenia rządu centralnego w północnej 
Afryce. Realizacja podobnego piojektu

natrafi jednak na pewne trudności w 
związku z umowami międzynarodowemi. 
W yłoni się bowiem kwestja czy. rządo­
wi centralnemu można będzie podpo­
rządkować jednocześnie terytorja fran­
cuskie i kraje, znajdujące się pod pro­
tektoratem Francji.

Schwytanie szajki bandytów.
WARSZAWA. W okolicach Brwinowa 

pod Warszawą dokonała ostatnio szajka 
bandytów kilka napadów.

Policja zarządziła pościg i bandytów 
otoczyła we wsi Góra. Bandyci, nie wie 
dząc, że są otoczeni, wyszli późną no 
cą z kryjówki na świeżą wyprawę.

W drodze zostali osaczeni przez po­
licję: cofnęli się do kryjówki, skąd za­
częli się gęsto ostrzeliwać. K ilku opan­
cerzonych policjantów zbliżyło s'ę do 
kryjówki i rzuciło granat łzawiący.

Po chw ili bandyci, pod wpływem gry 
zącego gazu, stracili możność ostrzeMwa 
nia się i zostali przez policjantów za­
trzymani. Po sprowadzeniu na posteru­
nek policji okazało się, że by li to: Ant. 
Pacek, Józ. Bielecki, Henr. Ostrowski, 
Stan. Arkuszewski i Ogidel. Osadzono 
ich w więzieniu.

Krwawa walka policji 
z bandytami.

BYDGOSZCZ Od dłuższego czasu 
mnożyły się świętokradztwa w kościo­
łach na terenie powiatów północnej 
Wielkopolski. W związku z tern władze 
policyjne wysłały gęste patrole. Jeden 
z patroli doszedł do wioski Kleśno, w 
pow. wyżyskim. Mijając kościół policjan 
ci zauważyli, że jest otwarty. Wobec te 
go ustawili się przy wejściu z dobytemi 
rewolwerami. Z kościoła wybiegło dwóch 
osobn. Policjanci wezwali uciekających 
do zatrzymania się, a gdy wezwanie nie 
poskutkowało, poczęli strzelać Uciekają 
cy również rozpoczęli gęsto się ostrzeli 
wać. Po kilkuminutowej strzelaninie je­
den z bandytów padł ranny. Drugi zbiegł. 
Rannym okazał się 25-letni Marcin Husz. 
W stanie ciężkim odwieziono go do szpi 
tala. Drugiego bandytę, Władysława Lei 
ka, ujęto w kitka godzin później. Jak 
ustalono, bandyci ci byli sprawcami po­
pełnionych w ostatnim czasie święto­
kradztw.

W kilku wierszach.
— W niedzielę w sali „Ateneum " 

w Warszawie odbył się organizowany 
przez PPS CKW obchód ku czci Bole­
sława Limanowskiego, który dnia 30 
października rozpoczyna setny rok 
życia.

— Na ratuszu nowojorskim odbyło 
się uroczysta przyjęcie braci Adamowi­
czów przez burmistrza Nowego Jorku 
la Guardia.

— Pogrzeb zamordowanego aroybi- 
skupa Joana, głowy kościoła prawosław 
nego na Łotwie, odbył się przy udziale 
wielkich tłumów ludności

— Nad wyspą Luzon (F ilip iny) prze 
szedł wczoraj tajfun, który wyrządził 
szkody, sięgające setek tysięcy dolarów. 
Tysiące ludzi znajduje się bez dachu 
nad głową. 5 osób zostało zabitych.

— W jednej z restauracyj w Droho 
byczu szeregowiec 6 p. strzelców pod­
halańskich Włodzimierz Stadeł zmasa­
krował bagnfetem krewnego swego ro­
botnika Wiśniewskiego, za to, iż zniewo 
l i i  jego żonę. Po dokonaniu zbrodni

Kino „LUNA”
Dziś w niedzielę wielka prem- 

jera atrakcyjnej komedjl p.t.

JE] CZAR
Turniej m iło fc i, pikan- 
te rji, śpiewu i tańca.

W rotach głównych: GLORIA 
STUBRT, ROGER PRYOR 

i MERNA KENNEDY.
Nad program: Najpiękniejszy do 
datek kolorowy Disney,a p. t. gfe

„K raina S n ó w “ m
oraz Aktualności krajowe. $  

Sala ogrzana! Sala ogrzana! $ !
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Odkrycie nowych pokładów siarki i rudy żelaznej.S tade ł zg ło s ił się w kom isarjac ie  i za­
m e ldow a ł o m orde rs tw ie .

—  Na kopa ln i „P o k ó j"  w N ow ym  
B ytom iu  masy węgla zasypały pod z ie ­
m ię robo tn ika  Edw arda Pagla. M im o 
n a tychm ias tow e j pom ocy ranny ro b o t­
n ik  zm arł.

—  Na odc inku  P ek in—  M ukden ban­
d yc i w y k o le ili pociąg. Pom iędzy eskortą 
w ojskową a napastn ikam i w yw iązała  się 
stzzelanina, podczas k tó re j w ie le  o<sób 
zosta ło  zab itych  i ranych. Bandyci u- 
p ro w a d z ili 5 o byw a te li m andżursk ich  i 
2 Japończyków.

—  M iędzy s tac jam i F r id r ic h s fe ld  i 
W ie lb lingen  pociąg passżerski, idący z 
H e ide lbergu do M annheim u, na jecha ł w 
czasie gęstej m gły na 4-ch robo tn ików  
pracu jących  na to rze . W szyscy 4-ej po­
n ie ś li śm ie rć  na m ie jscu.

—  Po jednodn iow ym  pobycie  w  War 
szewie, w y jecha li pp. A shurst, D rive r i 
Lopiey, p rzedstaw ic ie le  zw iązku i fab ryk  
baw ełny W. B ry ta n ji —  do L o d z i.

—  B. p rzew odniczący O bozu N aro ­
dowo Radykalnego w Kościanie M iko ła j 
czak zos ta ł skazany na pó ł roku  aresz­
tu  za znieważenie m ie jscow ego starosty. 
F*rzed k ilk u  tygodn iam i M iko ła jcza k  ske 
zany zos ta ł za dz ia ła lność antypań­
stwową.

—  Am basador St. Z jedn . w ZSRR, 
k tó ry  w drodze do St. Z jedn. za trzym a ł 
się we W łedyw ostoku , ośw iadczy ł, iż 
w kró tce  będzie tam  o tw a rty  konsu la t 
St. Z jedn . P raw dopodobnem  jes t naw ią 
zanie w na jb liższe j p rzysz łośc i s ta łe j 
kom un ikac ji lo tn icze j pom iędzy St. 
Z jedn . a W ładyw os tok iem  ponad OceB- 
nem  Spokojnym .

—  Pom iędzy Japonją a N iem cam i 
zosta ł zaw arty  w zajem ny uk ład  hand lo ­
wy, w m yśl k tórego N iem cy mają im
portowaC roczn ie  m iljo n  ton so li, d o ­
sta rcza jąc jednocześn ie  Japon ji a m un i­
c j i  i p roduktów  chem icznych . 500 lo tn i­
ków  inżyn ie rów  n ie m ie ck ich  ma się 
udać do Japon ji w roku  przyszłym .

—  O pracow any przez rząd  D oum er 
gue'a p ro je k t nowej ko n s ty tu c ji zostanie 
p rzedłożony Zgrom adzeniu  Narodowem u 
k tó re  zb ierze się  w d ru g ie j po łow ie  l i ­
stopada. G łów nem i punk tam i są; znacz­
ne rozszerzenie w ładzy p rem je ra  w 
szczególności w stosunku do parlam en­
tu  oraz nadanie rządow i prawa do w y­
daw an ia  rozporządzeń doraźnych z mocą 
ustawy.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Środa 24 października. Rafała Archanioła. 
Wschód słońca o g. 6,22. Zachód o g. 16,35.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z wtorku na środę: Nowy R y­

nek, A leja  W olności.
W  nocy z środy na czwartek: I  A leja, 

W ieluńska.

Zbiórka funduszów na utrzyma 
nie grobów poległych obrońców 
Ojczyzny. D orocznym  zwyczajem  z o- 
kaz ji „Ś w ię ta  U m a rłych ” , przypadają, 
cych w dn iu  1 i  2 lis topada br. To w. 
O p iek i nad G robam i P o leg łych  urządza 
na te ren ie  całego Państwa zb ió rkę  fu n ­
duszów, przeznaczonych na u trzym anie  
w należytym  stanie d rog ich  sercu każ­
dego Polaka m og ił Bohaterów .

W Częstochow ie zb ió rkę  organ izu je  
W ydz ia ł O św iaty i K u ltu ry  Zarządu M ie j 
skiego, k tó ry  rozes ła ł już  do m ie jsco ­
wych in s ty tu cy j i fab ryk  na lepki ok ien ­
ne w cenie po 1 z ł. za sztukę oraz zna 
czk i po 10 gr. za sztukę.

Należy przypuszczać, że cel te j 
zb ió rk i zna jdz ie  należyte  zrozum ien ie  
wśród społeczeństwa naszego, k tó re  zaw 
sze daje żywy wyraz przyw iązania i czc i 
d la pam ięc i naszych B oha te rsk ich  O broń 
ców O jczyzny, k tó rzy  na o łta rzu  W ol- 
j io ś c i Narodu z ło ży li najw iększą o fia rę  
—  krew  i życie  swoje.

Zebranie ZPMD. Dziś, we w to rek  
o godz. 18.30 odbędzie  się ko le jne  ze­
branie  w Zw iązku P o lsk ie j M łodz ieży 
D em okra tyczne j w loka lu  w łasnym  przy 
u lic y  D ąbrow skiego 28.

Komunikat L0PP‘U. C zęstochow ­
sk i O bw ód Pow ia tow y LO PP podaje do 
w iadom ości, że dotychczasow y zarząd 
z rze k ł s ię  dalszej pracy w O bw odzie  
P ow ia tow ym  i z ło ż y ł sw oje  m andaty. 
Funkc je  zarządu pe łn ić  będzie  kom isarz, 
wyznaczony przez K ie le ck i O krąg W o­
je w ó d zk i LO PP .

Na te ren ie  w o jew ództw a  k ie leck iego  
Państwowy In s ty tu t B io log iczny dokona ł 
w obecnym  sezonie nowych odkryć. Na 
te ren ie  tym  na tra fio n o  na o b fite  pokłady 
s ia rk i, k tó re j eksp loa tacja  bezw zględn ie  
przyczyni się do zm nie jszen ia  stanu bez 
robocia , w ie iu  bow iem  lu d z i zna jdz ie

W dniu  21 b. m . w godzinach popo­
łud n io w ych  odby ł się pogrzeb S tan is ła  
wa S itkow skiego, w ięźn ia  po litycznego, 
przebywającego na u rlop ie  zdrow otnym .

B y ł to  s tosunkow o bardzo m łody 
cz łow iek, n iedaw no skazany za należe­
n ie  do p a rtji kom un is tyczne j.

W yprowadzenie zw łok  odbyło  się ze 
szp ita la  przy u lic y  W aszyngtona.

Za trum ną zm arłego oprócz rodz iny 
i zna jom ych  kroczyła  garstka jego towa 
rzyszy party jnych .

K ondukt pogrzebow y bez żadnych 
incyden tów  przeszedł u lica m i m iasta  i 
uda ł się na cm entarz na Kulach.

W c h w ili, gdy zwłojsi m iano z łożyć 
na w ieczny spoczynek, jeden z uczest 
n ikó w  ża łobne j ce rem onji, H enryk K ia j-

Z Ubezpieczalni Społeczne]. —
W czo ra j w godzinach p o p o łu d n io w y c h  
o d b y ł się w G bezp iecza ln i S po łeczne j 
a k t p rzekazania  U bezp iecza ln i S po łecz­
ne j w K ie lcach  m a ją tk u  b y łe j P o w ia to ­
w e j Kasy C horych  we W łoszczow ie , 
k tó ra  do tych czas  pod lega ła  U bezpie- 
eza ln i Spo łeczne j w  C zęstochow ie.

A k tu  p rzekazan ia  d oko na ł d y re k to r  
m ie jscow e j U bezp iecza ln i p. T om a sze ­
w sk i w  obecnośc i de legata  O k rę g o w e ­
go U rzędu U bezp ieczeń  w ice d y re k to ra  
B u la n d y . M a ją te k  rzeczonej kasy p rzy ­
ją ł d y re k to r  U be zp ie cza ln i Spo łeczne j 
w K ie lca ch  p. M azur, b y ły  kom isarz  
naszego m iasta . Pozatem  obecn i b y li 
n acze ln icy  w yd z ia łó w  finansow ych  oraz 
g łó w n i b u ch a lte rzy  obu u bezp iecza ln i. 
L iczba  ubezp ieczonych  na te ren ie  p o ­
w ia tu  w łoszczow sk iege  w ynosi oko ło  
4 tys ięcy .

Coraz więcej mamy bydła I trzo 
dy Chlewnej. Jsk w ynika z tym czaso­
wych ob liczeń  zw ie rzą t gospodarskich, 
przeprow adzonej przez zarządy gm in 
w ie jsk ich  i m ie jsk ich , stan trzody ch lew  
nej i byd ła  rogatego zw iększy ł się bar­
dzo poważnie w roku  b ieżącym , nato­
m iast stan kon i i ow iec pozosta ł n iem a l 
bez zm iany.

Stan trzod y  ch lew ne j wyraża się cy ­
frą  7 082 tys. sztuk, byd ła  rogatego — 
9.237 tys. sztuk. W roku  ub ieg łym  nato 
m iast na liczono  przy re je s tra c ji 8.985 
tys. sztuk byd ło  rogatego i 5.753 tys. 
sz tuk trzody  ch lew ne j. R e jestrac ja  r. b. 
wykazała 3.760 tys. koni, 2 549 tys. szt. 
ow iec i  320 tys. kóz. W r. ub. natom iast 
naliczono 3.773 tys. sz tuk koni, 2.556 
tys. sz tuk ow iec i 278 tys ięcy sztuk 
kóz.

Duplikaty dokumentów woj­
skowych wolne od opłaty stem­
plowej M in is te rs tw o  Skarbu zgodziło  
się, aby d up lika ty  książeczek w o jsko­
wych wydawane by ły  bez pobrania  opła­
ty  s tem p low e j. Również podania o wy­
danie d up lika tu  książeczki w o jskow ej, 
lu b  innego dokum entu  w ojskowego w o l­
ne są od o p ła t s tem p low ych . Przy w y­
dawaniu d up lika tu  ks iążeczk i w ojskow ej 
n iedopuszcza lne je s t także żądanie zwro 
tu  kosztów  papieru, lub  d ruku .

Ze Związku Pań Domu. W śro­
dę, 24 bm., o godz. 17 te j, w loka lu  
Z w iązku  (K iliń s k ie g o  13) w yg łos i p. Bry- 
kalska odczyt p t.: „Ja k  podnieść k w a li­
fik a c ję  s łużby d om ow e j".

Redukcja w fabryce wyżyma­
czek. W fabryce  wyżym aczek Kongre- 
ck iego  przy u l. P rzem ysłow e j 10 zapo­
w iedziana była  na dzień w czora jszy re ­
dukc ja  40 ro b o tn ikó w , spowodu braku 
zam ów ień.

W w yniku  k o n fe re n c ji zw oln ionych  
zos ta ło  ty lko  10 rob o tn ików .

Cofnięcie redukcji w „Wapno- 
rudzie". W zakładach w ap ienniczych 
„W a p n o ru d " w R udnikach  m ia ła  w czo­
ra j nastąp ić redukc ja  54 robo tn ików .

W o s ta tn ie j c h w ili redukc ja  została 
co fn ię ta ,nadesz ły  bow iem  nowe znaczne 
zam ów ien ia .

pracę w tych  now ych kopa ln iach  s ia rk i. 
Celem dokonania próbnych w ierceń p r jy  
była  do K ie lc  specja lna kom is ja . Po­
nadto  pod Nową S łup ią  na tra fiono  na 
w iększe pok łady rudy że lazne j —  syde- 
row e j.

na, u s iło w a ł w yg łos ić  p rzem ów ien ie  o 
czyw iśc ie  kom unistyczne, w brew  wyraź 
nemu życzeniu rodz iny , k tó ra  za wszel 
ką cenę chc ia ła  un iknąć ja k ich ko lw ie k  
incyd en tó w  i do końca u trzym ać spo­
ko jny przebieg pogrzebu

W ówczas po lic ja , n ie mogąc dopuścić 
do m an ifes tac ji kom unistyczne j na cmen 
tarzu  w ystąp iła  na w idow n ię  i a reszto­
w ała K la jnę. A resztow any zaapelował do 
towarzyszy, aby go ra to w a li z opres ji. 
A le n ik t z n ich  nie d rgną ł, uważając 
w idoczn ie , że najlepszą cząstką odwagi 
jes t rozwaga i że strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. Część z n ich  ra tow a ła  się u c ie ­
czką.

W zw iązku z incyden tem  oprócz 
K la jny aresztowano jeszcze trzy  osoby.

Z życia strzeleckiego w Herbach
W n iedz ie lę , dn ia  21.X 34 r. w H erbach 
w śród  p od n ios łe go  nas tro ju  o d b y ło  się 
z łożen ie  p rzyrzeczen ia  s trze le ck ie g o  
przez n o w o p rzy ję tych  cz ło n kó w  m ie j­
scowego O d dz ia łu  Z w iązku  S trze le ck ie ­
go, połączone z o tw a rc ie m  now e j św ie  
they .

W śród  p rzyb y łych  na tę u roczystość 
gości zna jdo w a li się: p rze ds ta w ic ie l d cy 
7-ej d yw . p ieeh. p łk . C zap lińsk i, p rzed ­
s ta w ic ie le  Zarządu  P o w ia tu  Z. S. k o ­
m e n d a n t pow . P. W ., ko m enda  Z. S. 
p rze ds ta w ic ie le  zarządów  o dd z ia łów  są­
s ied n ich , oraz lic z n ie  p rz yb y li s ym p a ­
tycy  Z w iązku  S trze leck iego .

Po rapo rc ie , p rz y ję ty m  przez p łk . 
C zap lińsk iego  udano  się na n a b oże ń ­
stw o do  kośc io ła . Kazan ie  w y g ło s ił w 
duchu  p a tr jo ty c z n y m  m ie jsco w y  p ro ­
boszcz ks. M a g o tt p rzy ró w n u ją c  o d b y ­
w a jącą  się u roczystość do śred n io w ie cz  
nego pasowania  na rycerzy.

N astępn ie  o d b y ło  się z łożen ie  przy 
rzeczenia s trze leck iego  oraz d e filad a . 
O ddz ia ł m ie jsco w y  za im p o n o w a ł d z ie l­
ną postaw ą i doskona łem  w y e k w ip o ­
w an iem .

W  pokaz ie  życ ia  św ie tlico w e g o  o d ­
dz ia ł za de m o nstro w a ł d o b ry  chór, o r ­
k ies trę , oraz ca ły  szereg a tra kcy j, m a ­
ją cych  u czyn ić  ze ś w ie tlic y  ogn isko , 
sku p ia ją ce  życ ie  to w a rzysk ie  s trze lców . 
Do now oze łożone j ks ięg i p am ią tko w e j 
w p isa li się p rz y b y li gośc ie , poczem  na 
s tą p ił pokaz g ie r sp o rtow ych .

Po w sp ó ln ym  ob ied z ie , sp oży tym  
w m iły m  i se rdecznym  n as tro ju  zakoń 
czono uroczystość opuszczen iem  fla g i 
pań s tw ow e j i s trze le ck ie j.

Zaznaczyć na leży , że sp raw ne  w y ­
ko n a n ie  p ro g ram u  i duża p o m y s ło ­
wość w zo rgan izow an iu  pokazów  jest 
c a łk o w itą  zasługą zarządu O d dz ia łu  Z. 
5. w H erbach, k tó ry  w ten  sposób dał 
d o b ry  p rzyk ła d  in n ym  o dd z ia łom  Z. S.

Co gra Teatr Kameralny?
Spowodu n iep rzec ię tnego  pow odze­

nia ko m e d ji Perzyńskiego „Lekkom yś lna  
s io s tra ” czego n ie zb ity  dow ód dała n ie ­
dz ie lna  pub liczność zape łn ia jąc salę na 
obu przedstaw ien iach  popo łudn iow ych 
do ostatn iego m ie jsca dyrekc ja  daje 
osta tn ią  sposobność do zobaczenia te j 
kom ed ji dziś, 23 b m., o godz. 20, 
po cenie  1 z ł. na w szystkie  m iejsca.

Prace przygotow aw cze do w ystaw ie­
nia w spania łe j now ości „Z w yc ię ży łe m  
kryzys” dob iega ją  końca. Reżyseruje Dę- 
b icz, inscen izu je  dyr G a ll. W ro lach  
g łów nych  w ystąpią  pp.: B rodz ikow ski,
G órow ski, M alinow ski, M artyka  i Stęp- 
n iów na.

Szczegóły w afiszach.

Teraźniejsi narzeczeni. M arjanne 
Zdyb, zam ieszka łe  przy u licy  Berka Jo- 
se lew icza 10, zam eldow ała  p o lic ji,  że w 
d ru g ie j po łow ie  paździe rn ika, gdy p rze ­
bywała ona w szp ita lu  na k u ra c ji, je j 
by ły  narzeczony Józef S aw ick i (W arszaw 
ska 10 1 ) zabra ł z je j m ieszkania  29 m tr. 
p łó tna  w artośc i 50 z ł., p rzedtem  zaś 
w y łu d z ił od n ie j 150 z ł. gotówką.

Wypadek 75-letnfej staruszki.
W ubieg łą  n iedz ie lę  75-le tn ia  p L u d w i­
ka W igurska, wdowa po niezapem ianym  
pedagogu i wychow aw cy w ie lu  pokoleń 
m łodz ieży  częstochow skie j ś p. prof. 
M arku W igursk im , u legła przykrem u wy­
padkow i. O to  czcigodna staruszka, wcho 
dząc na plac B ronis ław a Pieirackiego, zo 
sta ła  najechana przez szybko m knące 
auto i potrącona w achlarzem , doznając 
bolesnych obrażeń g łow y. Obecnie prze­
bywa ona na ku ra c ji dom ow ej i m im o 
podeszłego w ieku stan je j n ie  budzi po­
ważnie jszych obaw.

Krwawy spór rodzinny. Stary  
Szyszka, m ieszkan iec wsi S te rokrzep ice , 
um ie ra jąc  przed la ty, n ie  przeczuw ał 
zapewne na śm ferte lnem  łożu , że pozo­
staw iony przez niego m ajątek stanie się 
źród łem  zacię tych  zatargów m iędzy trze  
ma synam i, k tó rzy z tą typową c h ło p ­
ską n ieustęp liw ością  w o jow a li o każdą 
p iędź z iem i.

W reszcie w kw ie tn iu  ub. r. doszło 
do gw ałtow nego wyładow ania  d ługo gro 
m adzących się nam ię tności M iędzy b r*  
ćm i w yw iązała się zacięta walka. Po 
jedne j s tron ie  w a lczy li S tan is ław  i Jo ­
zef, po d rug ie j Jan. Bó jkę  p rzyp ieczę to ­
w a ł n ie lud zk i cios k ijem  w g łow ę, skut 
k iem  którego Józef Szyszka zosta ł n ie ­
bezp iecznie  ran iony w g łow ę. Przez k i l ­
kanaście dni życiu jego zagrażało poważ 
ne n iebezpieczeństw o i chw ilow o  od ję ło  
mu mowę.

W czoraj sąd okręgowy rozpoznaw ał 
sprawę braci Szyszków. Rozpraw ie prze 
w o d n iczy ł sędzia H erasim ow icz, oskar­
ża ł pprok Jarzębiński, p ro to kó ł posiedze 
nia p ro w a d z ił ap likan t sądowy Rodał, 
obronę w im ie n iu  oskarżonych w no s ił 
apl. adw. G oldberg, pow ództw o cyw ilne  
w wysokości przeszło 200 z ł., t. j. ty le , 
ile  w ynos iły  koszty ku ra c ji, z ram ien ia  
poszkodowanego pop ie ra ł mec M ężnick .

Sąd po w ysłuchan iu  przem ów ień stron 
skazał S tan is ław a Szyszkę na 1 rok w ię  
z ien ie , Józefa zaś na 6 m iesięcy w ięz ie  
nia, zasądzając jednocześnie w ca łe j 
rozc iąg łośc i pow ództw o cyw ilne  na rzecz 
poszkodowanego.

Zabawa z nieodzowną awanturą 
W finale. W  u b ie g łą  n ie dz ie lę  w fa ­
b ryce  „S tra d o m ” o db yw a ła  się huczna 
zabaw a  taneczna. Do godz. 9.30 w iecz. 
m ia ła  ona dość s p o ko jn y  p rzeb ieg . 
W reszc ie  dosz ło  do a w a n tu ry , k tó re j 
f in a ł roeg ra ł się na u lic y . C zuw ająca 
w p o b liż u  p o lic ja  zm uszona by ła  in te r- 
w en jow ać  i zasypana zosta ła  przez a- 
w a n tu ru ją c y c h  się g radem  o be lżyw ych  
s łów . Na u czes tn ików  za jśc ia  sp isany 
zos ta ł p ro to k ó ł. Są to  J ó ze f Krauze 
(u l. 1 M a ja  N° 11), W ła dys ła w  M a je w ­
sk i, A n to n i D o m iń s k i (B a rb a ry  34) i 
M a rc in  W ie rus  (W azów  64).

Za jeden dzień posiedzi 190 dni.
15 m aja  ub. r. w barakach m ie jsk ich  u 
Z o fji A d a m s k ie j z o k a z ji im ie n in  h u c z ­
n ie  tańczono  i b aw ion o  się. W  pew ne j 
c h w ili w progach trzęsące j sie od za­
baw y izby  ukaza ła  się postać „pa na  
p o s te ru n ko w e g o ” . B y ł on p o d p ię ty  u- 
rzęd ow ym  rz e m yk ie m , co w y m o w n ie  
św iadczy ło  o o fic ja ln y m  ch a rak te rze  
jeg o  w iz y ty . Przyszedł on po jednego  
z u cze s tn ikó w  zabawy, S te fana  Szydzia 
ka, ce lem  o d p ro w a d ze n ia  go do  aresz­
tu , gdz ie  m ia ł on ods iedz ieć  jeden  
dz ień  za ja k ie ś  d ro bn e  w ykroczen ie .

S zyd z iak , zaskoczony w ja k ie jś  fi-  
gu*ze taneczne j, na w id o k  p o s te ru n ko - 
w w ego  p rzes ta ł ta ńczyć  i p io ru n e m  
rz u c ił się do u c ie czk i, a p o s te ru n k o ­
w y za n im .

Z pom ocą  S zyd z ia ko w i pośp ieszy li 
F ranc iszek i Jan  Acłam scy, oraz Z o fja  
A d am ska  i w  o b ro n ie  jeg o  s ta w ili za ­
c ię ty  o pó r p o lic ja n to w i. Jeden  z w a ­
lecznych  o b ro ń c ó w  Szydziaka  zerw ał 
p o s te ru n ko w e m u  pasek u czapk i, d ru ­
g i zaś z a m ie rz y ł się na n iego  s iek ie rą .

Za tą  gorszącą a w a n tu rę  S te fan  
S zydz iak skazany zosta ł na 3 m ies iące  
aresztu, F ranciszek A d am sk i na 5, Jan 
A d a m sk i na 4, Z o fja  zaś A d a m ska  na 
6 ty g o d n i aresztu .

Aresztowani za spowodowanie zajścia
na cmentarzu.
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K i n o  ATLANTIC”  Dziś naJPot?zniejszy arcytwór reży-
I  l ^ i  sera W. S. Van Dyke‘a p. t. CZŁOWIEK MAŁPA

Za u s i ło w a n ie  k r a d z i e ż y  na  Jas  
n e |  Górze.  36-!etni  W ła d y s ł a w  Bielski ,  
kor zys ta jąc  z t ego ,  że w d ni u  8 wrześ  
nia przez J a s n ą  G ó r ę  p r z e s u n ę ły  się 
o l b r z y m i e  rzesze  p ą tn ic z e ,  n i e p o s t r z e ­
ż e n i e  ukry ł  s ię  w j a k i m ś  d y s k r e t n y m  
z a k ą t k u ,  a w n o c y  z a k r a d ł  s ię  na 
s t r y c h  d o m u  mieszskalnego ,  g d z ie  s u ­
szyła się b ie l iz na  s ł u żb y  koś c ie lne j .

I n i e c h y b n i e  d o k o n a ł b y  t a m  s p u ­
s t o sz en ia ,  g d y b y  nie  to,  że o r g a n i s t a  
k la s z t o r n y  J ó z e f  Mie lc za rek  p o ś ró d  
g łę bok ie j  no cy  w ys zedł  na p o d w ó r k o  i 
s p o s t r z e g ł  t a j e m n i c z e  św i a t e ł k o  na 
s t ry chu .

U z b ro iw sz y  s ię więc  w s ę k a t y  kij, 
o d w a ż n y  o r g a n i s t a  u d a ł  się na  s t rych  i 
t a m  w m r o k u  s ł a b o  r o z ś w i e t l o n y m  ni 
k ły m  p ł o m y c z k i e m  świeczki ,  z a u w a ż y ł  
j a k ą ś  po s t a ć  ludzką ,  z d e j m u j ą c ą  b i e ­
l iznę  ze s z n u r a  i p a k u j ą c ą  ją  d o  
w o rk a .

S c h w y t a n y  na  g o r ą c y m  u c z y n k u  
z łodzie j  n ie  s ta w ia ł  o p o r u  i ze s m ę t n ą  
r e z y g n a c ję  p o d d a ł  s ię  n i e u c h r o n n e m u  
losowi .  W u b i e g ł ą  s o b o t ę  S ą d  Grodzki  
sk az a ł  go  na  6 m i e s i ę c y  więz ien ia .

K a w a le r s k a  j a z d a  p. T a t a ro w i-  
CZa i CO Z t e g o  w y n ik ło .  Wczoraj 
wieczorem Tadeusz Tatorowicz (ul No­
wa 17), będąc w stanie podchmielonym, 
dobrał sobie do towarzystwa damę i 
mężczyznę, usadowił ich na motocyklu 
jednoosobowym i bez światła u rad z ił  
sobie jazdę kawalerską z szybkością nie 
dozwoloną (do 80 kim. na godzinę) po 
ulicach Częstochowy, czem mógł spo<to 
dować katastrofę, względnie doprowa* 
dzić do jakiegoś nieszczęśliwego wyped 
ku. Tatarowicz zatrzymany jednak z )  
stał przez policjanta. Sporządzono mu 
doniesienie karne. Dowód i numer reje 
stracyjny został mu odebrany.

Zapraszamy do Poradni Prania!
Przychylając się do życzenia wielu 

Pp Gospodyń, otworzyliśmy na wzór in 
nych miast również i w Częstochowie 
przy Alei II Na 37 Poradnię Prania.

Poradnia jest czynna codziennie (o* 
prócz niedziel i świąt) od 9 ej rano do 
7 ej wieczór. W poradni udziela się bez 
płatnie informacyj oraz porad w spra­
wach prania wszelkiego rodzaju tkanin, 
jak bielizny białej i kolorowej, wełen, 
jedwabiu itp.

Każda z Pań, chcąc korzystać z po 
radni, może przynieść ze sobą odnośną 
sztukę do prania, a wykwalifikowana in­
struktorka udzieli Jej wskazówek, jak 
należy je wyprać. Wszystkie czynności 
poradni są bezpłatne, A więc, zapraszamy.

Schicht-Lever S. A.

S A L O N  MÓD D AM SK IC H

C zęstochowa,  Ki l ińskiego 13.

W y k o n u j e  n a jn o w s z e  k r e a c j e  m o d y  w e d ł u g  a n g ie l s k i c h  i f r a n c u s k ic h  
zurna li .  v C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Złoty medal. Dyplomy z Paryża.

w
FABRYKA CHEM , A  P. K O W A L S K I “ WAR 5 Z A WA

P prez. Mackiewicz na wizytacji szkół powszech.
Akcja pomocy biednej dziatwie szkolnej.

Jak się dowiadujemy, w związku z 
ukończeniem remontu w szkołach pow­
szechnych na terenie naszego miasta 
prezyyent miasta, p. gJan Mackiewicz w 
towarzystwie dyrektora gimnazjum im. 
H. Sienkiewicza p. Wacława Płodow- 
skiego i naczelnika miejscowego wy­
działu oświaty i kultury, prof. Stali

rozpoczął w dniu dzisiejszym wizytację 
tych szkół.

W czasie wizytacji p. prezydent ze­
tknie się z komitetami rodzicielskiemi 
poszczególnych szkół, z któremi omówi 
najbardziej palące sprawy, związane z 
akcją pomocy biednej dziatwie szkół 
powszechnych.

w c h a r a k t e r z e  s łużące j  d z i e w c z y n ę  lat 
ok o ło  18-tu,  k tó ra  n ie  p o s i a d a ł a  przy 
s o b ie  ż a d n y c h  d o k u m e n t ó w ,  a p o d a ła ,  
ze  je j  n a  im ię  W ła d y s ł a w a  i że p o c h o  
ozi z K a m i e n i c y  Polsk ie j .  D n i a  21 b m  
d z i e w c z y n a  ta s k r a d ł a  m e ld u ją c e j :  1 
p a r ę  z ło ty ch  k o lc zyk ów ,  2 k o s z u l e ,  1 
s u k i e n k ę  i 7 z ło tych ,  p o c z e m  zb ieg ła .

b o  akt Nr. Km. 1621-33.

Obwieszczenie.
K om ornik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w  R adom -  

W a c ia w  W o ź n ia k o w sk i ,

Aresztowanie właściciela
oszukańczego instytutu radowego.

O oszukańczych machinacjach „Pol 
skiego Instytutu Radowego”, którego 
centrala znajduje się w Katowicach, od­
dział zaś w Częstochowie, przy ul. Dą­
browskiego 12 (dawniej I Aleja, a na- 
stępnie Aleja Wolności) — pisaliśmy 
niejednokrotnie.

Przez dłuższy czas oszustom ucho­
dziły bezkarnie te kryminalne sprawki. 
Coprawda, władze policyjne dość często  
konfiskowały im sprzedawane przez 
nich „cudowne" środki lecznicze, które 
okazywały się zazwyczaj bezwartościo- 
wemi chemikaljami. Mimo to aferzyści 
z „instytutu radowego" nic wspólnego 
z radem niemającego, nadal uprawiali 
swą przestępczą działalność. Nie zanie­
chali jej nawet po zamknięciu przez 
władze centrali w Katowicach.

Właścicielem tego oszukańczego 
przedsiębiorstwo jest aptekarz Stefan 
Sikorski, zamieszkały w Bytomiu. Sikor­

ski dość często przyjeżdżał do Często­
chowy, by interwenjować u władz, ha­
mujących zapędy kierowników „insty­
tutu®. Wobec przedstawicieli władz, jak 
i w redakcjach miejscowych pism Sikor 
ski występował z niezwykłym tupetem, 
powołując się na jakieś uprawnienia, 
uzyskane przezeń rzekomo od władz 
centralnych co oczywiście okazało się  
zwykłą „bujdą".

W sprawie afery „instytutu radowe­
go ‘ zaszedł obecnie sensacyjny zwrot. 
Jak się dowiadujemy, z polecenia pro­
kuratora sądu okręgowego w Katowi­
cach aresztowano Stefana Sikorskiego i 
przekazano sędziemu śledczemu, który 
po przesłuchaniu sprytnego aferzysty 
polecił osadzić go w więzieniu. Jak się  
okazuje, Sikorski aresztowany został 
pod zarzutem popełnienia całego szere- 
gujgoszustw.

M IFtC f) Pe ł n o w a r t o ś c i o w e  b u t e l k o  
w a n e  w  k a ż d y c h  i l o ś c i a c h  

O b o r a  p o d  o p i e k ą  l e k a r z a  
Z c o d z i e n n ą  d o s t a w ą  do

f i l t r o w a n e ,  
w e t e r y n a r j i  
d o m ó w ,  p u n k t u a l n i e  o  g o d z i n i e  7 r a n o .  
M a j ą t e k  , , J a s k r ó w “ , p o d  C z ę s t o c h o w ą  
Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e .  T e l e f o n  11-09

D o akt Nr. Km. 33-33.

Obwieszczenie.
K om ornik  S ą d u  G r o d z k ie g o w  C z ę s to c h o  

w ie  r e w ir u  I l l -go  J. K ossek ,  z a m ie sz k a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  3-go Maja JM: 14 
na za sa d z ie  art.  602 K. P. C. o b w i e s z ­
cza, ż e  w  dniu 5 l i s to p a d a  1934 r. od g o d z .  12 
o d b ę d z ie  s i ę  l icy tac ja  p u b liczn a  r u c h o m o ­
ści na p la cu  P io tr a  K otasa ,  w  K ulejach ,  
gtn. W ę g lo w ić e  a m ia n o w ic ie :  d om  z d r z e ­
w a  na r o z b ió r k ę  w  I l -g im  te r m in ie ,  o s z a ­
c o w a n y c h  na łą czn ą  s u m ę  z ł .  600, k tóre  
m o żn a  og iąd a ć  w  d niu  l icy tacj i  w  m ie j sc u  
sp r z e d a ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .  
C z ęsto ch o w a ,  dnia 15 p a ź d z ie r n ik a  1934 r.

K om ornik: Józef K o s s e k .

S ygn atu ra: Km. 969-33.

Obwieszczenie ,  
o licytacj i ruchom ośc i .

K om o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w K r z e p i­
ca ch  S ta n is ła w  M ich a ło w sk i m ają cy  k a n ce-  
larję  w  K r z e p ic a c h  u lica  C z ę s t o c h o w s k a  
Nr. 31 p o d a je  do p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  
ż e  d n ia  7 l i s to p a d a  1934 io k u  o g o d z .  1.30 
po poł.  w  maj. Z a k r z e w  k. K łobucka o d b ę ­
d z ie  s i ę  I -sza  l ic y ta c ja  ru ch o m o śc i ,  n a l e ż ą ­
cy ch  do S ta n is ła w a  L e s i e w s k i e g o ,  sk ładają­
cy c h  s ię  z sa m o ch o d u  o s o b o w e g o  marki  
„Fiat* Nr. re j  KL. 72162, o s z a c o w a n e g o  na  
łą czn ą  3um ę zł.  1000. R u ch o m ośc i  m o żn a  
og ląd a ć  w  l ic y ta c j i  w  m ie jsc u  i c za s ie  w y ­
że j  o z n a c z o n y m .

D nia  20 p a ź d z ie r n ik a  1934 roku.
Kom ornik  S t .  M i c h a ł o w s k i .

T jr jn o l  d o w ó d  rejes tracji ,  w y d a n y  p rzez  
*-& !iq i M agistrat m. C z ę s to c h o w y  na im ię  
S c h i l la  T en cera ,  u r o d z o n e g o  w  roku 1914

Rozpacz l iwy  czyn n ieu lecza ln ie
Chorego. Wczoraj, o godz 13-tej, we 
wsi Biskupice, gm. Olsztyn, targnął się  
na swe życie 46-letni mieszkaniec tejże 
wśi, Aleksander Nabiałek. Nabiatek udał 
się na strych i powiesił się. Gdy zamach 
spostrzeżono, denat już nie żył. Przy­
czyną samobójstwa — nieuleczalna cho­
roba (epilepsja)

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 4-tym dniu ciągnienia 

1 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery:

I
Zł. 5,000 na nr. 140254.
Zł. 2,000 na n-ry; 2224 63841 140237
Zł. 500 na n-ry: 12230 79581 80151 

90352 132187 163185.
Zł. 400 na n-ry: 7972 11700 13627 

28674 28264 42145 54309 55567 96238 
117207 142400 158668 159325 162847 
176699.

Zł. 200 na n-ry: 43158 60533 69921 
132165 137878 142027 158852.

Zł. 150 na n-ry: 409 21103 27034  
30699 31302 35681 37789 39564 46032 
46579 50649 56648 59259 61124 63276 
67548 69679 71347 73099 93301 97492 
102125 105821 109967 127012 125090 
134616 134353 136769 137746 144978 
148100 151983 158138 165991 169842 
171169.

Zł. 20,000 na nr. 138656.
Zł. 10,000 na nr. 99958.
Zł. 1,000 na n-ry: 90055 152296.
Zł. 500 na nry: 72708 145000 146283 

148660.
Zł. 400 na n-ry: 34187 42035 88432 

91150 100880 117280 119341 155574
171819.

Zł. 200 na n-ry: 14139 47567 67673 
130060 131314 143621 147896 171790
176022.

Zł. 150 na nry: 88 8607 21181 23801 
32099 41787 43985 45013 49491 52305 
61809 68761 81788 81035 84864 105627 
105652 107458 112614 124826 125656 
125655 129211 139576 154368 165358 
166130 167114 167978 179143.

Wagony motorowe
na m iejsce  p ociągów  p o ­

śpiesznych.
Ministerstwo Komunikacji zamierza 

zastąpić wszystkie dzienne pociągi po­
śpieszne wagonami motorowemi. Wpro­
wadzenie wagonów motorowych przy­
spieszy wydatnie komunikację oraz 
zmniejszy znacznie koszty eksploata­
cyjne.

Obecnie na zamówienie minister­
stwa komunikacji buduje się w Chrzano 
wie 5 wagonów motorowych typu Austro 
Daimler (autobusy szynowe) oraz 11 wa 
gonów w fabryce Cegielskiego w Pozna­
niu i Lilpopa w Poznaniu.

Projektowane jest uruchomienie je- 
sienią r. 1935 wagonów motorowych na 
linjach Warszawa— Gdynia, Warszawa —  
Poznań, Warszawa — Kraków oraz War 
szawa—Łódź.

Podróż z  Warszawy do Poznania, 
która trwała obecnie około 5 godzin 
skrócona zostanie do 2 godz. 45 min., 
z Warszawy do Gdyni zamiast 7 i pół 
godz. około 5 godz., z Warszawy do 
Krakowa zamiast 5 i pół godz. około 
3 i pół godz., z Warszawy do Łodzi 
zamiast 2 i pół godzin — półtorej g o ­
dziny.

Dla zastąpienia wszystkich dzienych 
pociągów pośpiesznych wagonami moto­
rowemi konieczne jest wybudowanie o- 
koło 80 tego rodzaju wagonów.

K rw a w a  b ó jka  w e  wsi  Gać. W ub.
niedzielę  o godz. 17 we wsi Gać (gm .  
Dżbów) na tle uieporozumień osobis- 
tychwynikła bójka, w której wzięło u- 
dział kilka osób. W wyniku bójki po­
bici zostali Jen  Rosik z fte jże  wsi i 
Władysław Adamik ze wsi Malice.

Pierwszy z nich ma złamany drugi 
palec u prawej ręki, a drugi ranę kłu­
tą w bok. Rosik pozostaje na kuracji 
w domu, a Adamik w szpitalu N. M. 
Panny. Sprawcy pobicia: Wilk Stefan
ze wsi Gać i Wypchlak Lucjan ze wsi 
Cisie, zostali przez policję zatrzymani.

S łuźą c a -z ło d z le jk ą .  P. Marja 
damska (ul. Wolna 25) przyjęła 19 bm.

sk u  2-go r e w ir u

b o ^ s k i ^ i n W Kado,m sk u  P ^ y  u l V r z e d - ’
k ’ . z a s * d z ie  art. 602 K. P C

«HWle?ZCf>a’ Że w  dniu p a źd z iern ik a  1934 r 
od  godz.  9 iej o d b ę d z ie  s i ę  l icy tac ja  p ub-  

/ UiC, ^ C1’ n a le ż ą c y c h  do F irm y
w  w  i G lęfy ch K- W a n s c h e  f  S-kaw  j e g o  lok a lu  w  R a d o m sk u  przy  ulicv Na 
r u to w .c z a  11, sk ła d ają cych  s ię  z 150-ciu  
k r z e s e ł  ró żn y ch  N a ' p o k r y c i e ' n a l e ż n o ^  
T - w a  W z a je m n y c h  U b e z p ie c z e ń  „Z w iązek  
U b e z p ie c z e n i o w y  P r z e m y s ł o w c ó w  P o l ­
sk ich  w  W a r s z a w ie ,  o s z a c o w a n y c h  na 
łączn ą  su m ę  450 zł. k tó re  m o żn a  og ląd ać  w  
dniu l icy tac j i  w  m ie jscu  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d om sk o ,  dn ia  12 p aźd z iern ik a  1934 r.
K om ornik  W. W oźniakow ski.  

Do akt Nr. Km. 1744/33.

Obwieszczenie.
i ^ o tn o rn ik  S ąd u  G rodzk iego  w  R ad em  

sku 11-go rew .  W acław  W o ź n ia k o w sk i  zam  
w R ad om sk u , p r z y  ul.  P rze d b orsk ie j  35. na  
za sa d z ie  art. 602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w 

l i s to p a d a  1934 ro k u  od g od z .  lo - te i  
o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  p u b l iczn a  ruch o m o-  
sc i ,  n a le ż ą c y c h  do J a r o s ła w a  T y m o w s k ie g o  
W lok a lu  w  maj. U le s i e ,  gm . D ą b r o ­
w a  Z ie lo n a ,  sk ła d a jący ch  s ię  z fo r tep ian u ,  
k an ap k i,  k r z e s e ł ,  biurka, s to lika  do kart  
o to m a n y  lu s te r ,  70-c iu  m e t r ó w  r z e p a k u  
innych , Na po k ryc ie  n a le ż n o ś c i  Banku G o s ­
p o d a r s t w a  K r a jo w e g o  w  W a r s z a w ie ,  o s z a ­
c o w a n y c h  na łą c zn ą  s u m ę  2710 zł. , k tóre  
m o żn a  o g lą d a ć  w  dniu licytacji  w  m ie jscu  
s p r z e d a ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a cz o n y m .  

R adom sko , dnia 12 p a ź d z ie r n ik a  1934 r.
K om ornik  W. W oźniakowski.

B u c ł i a ł t e r k a  rJu t ,n i ,w "n" przyjmuje pr0waiw u w i i u i i u m u  d zem e  ksiąg g o d z i n o  wo. Zgło.  
szen io  w „Słowie", p0 d „bucłialterka".
MieS/KAIłUI d w a P°kojowego z wygodami 
i i l l I fU L n m iia  poszukuje. Zgłoszenia do „ b łe -  
wa pod „L. J.“ .

szafę-bibljotekę, mało używaną, c iem -  
_ ną. Oferty do „Słowa'1.

PfK/lliriWafly kuchmistrz sam odzie lny  ja- ruoćUMffdilJ k0 wspdImk d0 załoienia ln.
teresu Zgłoszenia sub „Interes" do admmistra  
cji „Słowa".

Hfllffll um eblowany. fr m r U o ^ T T c a io d z ie n -  
• wnwj nem utrzymaniem lub bez do wvna- 
ęcia. Il Aleja 43, m. 7.

Kupi;

U a c isk ł ,  T a ' S T o U ó r y usuwa płyn

P t f K f l i P k n e  blond w,osy otrzymasz, uży- 
ORION W° kC eS3encje rumiankową

Pot nóg usuwa proszek

Gerę^

60 groszy pudełko.
„DKLKA" w  cenie

przesz.icznie  wybiela i udeiikatnU  
krem „ORLANDO".

N a j s m a c z n i e j s z e

t l p l t a "  płyn usuwa pot pach - ciała i n ie : 
j j U U im  miłą woń.

flf lin  mur0ivany 3-ch pokojowy do sp rzed a ­
w a n i nia. C ena przystępna. Wiadomość: Os- 
tatni Grosz, S k ośna  3.

ciastka na m iejscu  i do 
- - domów poleca ze swej

wytworni cukiernia i kawiarnia „Roma".
Rllirn Techniczne ..UNION" Sp. z o. o. Ale’- 
. i >” K  te l ' 17' 7°- Artykuły techniczne  
i e lektrotechniczne. Łożyska kulkowe, pasy 
wentyle, koła pasowe, tarcze szlifierskie.

KUDifl f *n i°  »,di0. 2 8ł ° śn ik iem w d^bT ^i 
sub .Radjo-l6' Wladomość w redakcji -S łow a'

POKOI umeblowany 2 niekrępującem wejściem

d."*"1' s f r ” °d "r“ o,er,» d°
W eD liO  kt*reu d °J s Przedania z ~ d S |SWą liib 
M T  bez- bardz° tanio. Wiadomość: ulica Mostowa Nr. 11, gospodarz.

Klinie maSZy i ę Ldo s z yc ,a> pedałową, używa-  
“  \ n!' w dobrym stanie. Oferty składać  

w redakcji „Słowa" pod „J. W.‘‘.

P i a n i n o  ?or,t e Pjan U ż y w a n y  w d o b r y m
sta n ie  kupię. W ia d o m o ś ć  w ad mi

n is tracji  . S ł o wa*.

D ziś i k ied y ś

’• i

n o w e  tan go  B o le s ła w a  Grze  
. .  , - _  w iń sb ie g o  do n a b y c ia  w

sk ładach  nut. C en a  eg z .  zł. 1.20 gr.
S Z O f i r  Z w i ' lo l i ‘n i* praktyką p o sz u k u ję  
i c i  Po s »d y . Z g ło s z e n i a  do ad m in is tra -  
i „ M o w a  p o d  „ S u m ie n n y " .
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N areszcie!
Nareszc ie !  —  Ta k ie  w e s tc h n ie n ie  

ulgi musi  s ie  w y d rzeć  z p ie r s i  każdego  
o byw ate l a  na  wieś ć  o obniżce  cen 
*ęgla.

Czekal i  na t e  wieść  d ługo  wszyscy.  
Lkcja p o t a n i e n i a  a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  
Potrzeby,  k t ó r ą  czynn ik i  r z ą d o w e  z a ­
począ tkowały ju ż  obniżkami  cen cuk ru  
’ nafty,  n a p o ty k a ła  do t ąd  n a  zaporę ,  na 
o»rjerę nie do po kon ani a  —  na  życ io ­
w y ,  c ie p ło d a jn y  a w y śr u b o w a n y  do 

4®u p r z e k r a c z a j ą c y c h  możnośc i  p ł a t n i ­
c e  n a j s z e r s z y c h  mag sp o ł e c z e ń s t w a  — 
ha węgie l !

W i e m y  i zda j em y sobie  z te go  Bpra- 
że p r z e ł a m a n i e  t e g o  oporu ,  po g o ­

d n i e  w szys tk ic h  względów ,  na k tó-  
fych o p ie r a  s ię  r ó w n o w a g a  ekon om iczna  
' g o s p o d a rc z a  s p o ł e c z e ń s t w a  —  n ie  
d y s z ł o  ła two.

1 d l a t eg o  kr ok  t e n  docen ia my .  
C hcem y w ie rz y ć  ta kże ,  źe  s p r a w a  

•czarnych  d j am ent ów *,  j e s t  j e d n y m  z 
£gniw, j e d n y m  z rozdz ia ł ów  te g o  w ie l ­
kiego dzieła,  k t ó r e m u  na imie:  w y p r o ­
wadzenie mas  pr acow niczy ch  z n i e d o ­
s ta tku,  po d n ie s i e n ia  s to p y  życiowej  i 
Możliwości n a b yw czyc h  „ s z a r e g o  czło- 
Wieka..

Każdy  k ro k  w ty m  k i e r u n k u  —  j e s t  
*fokiem ku lepszemu. . .

W ę g i e l  już  po taniał . . .  P r z e s t a n ą  p u ­
k n ą ć  k i e s z e n i e  b a ro n ó w  ś l ą sk ic h  mi- 
‘Jonowemi n a dw yżka m i  —  a odc iąży  

choć t r o c h ę  ch u d e  k i e s z e n ie  p r a ­
cownika.

Dobrze l  K rok  z robiony!
C zekam y od a fe r  r z ą d z ą cy c h  dal- 

azych p o ż y t e c z n y c h  p osuni ęć  dla do b ra  
8®erokich mas  praou ją cyc h  o g ło dowych  
Pens jach .

W iadom ości r id jo w e ,
Litwini mają  do ić  p ro p a g a n d y  

antypolskiej .
Wrogie ,  a n a t a r c z y w i e  p o w t a r z a j ą c e  

d  w y s t ą p i e n i a  a n t y p o l s k i e  p r a s y  i ra 
k o w i e ń s k i e g o  si łą rzeczy  m u s i a ły  

Wywołać p r z e c iw d z ia ła n ie  ze  s t r o n y  
Polskiej w f o r m i e  z o r g a n i z o w a n e j  z ini 
Cjatywy g r o n a  o s ó b  ra d j ow ej  „Chwilki  
’■tewskiej”.

W ten  s p o s ó b  r o z g ł o ś n i a  w i l e ń s k a ,  
W k tó re j  z a s i ę g u  leżą z i e m i e  sąs iedn ie j  
Litwy spe łn i a  m.  in. rolę  t r y b u n y ,  u- 
'Możliwiającej p o p u l a r y z o w a n i e  po lsk ie j  
’Myśli w ś r ó d  rad jo s łu c ł iaczy  polskich 
Marodów ba ł ty ck ich .

P r e l e g e n c i  „Chwilki  l i t e w sk ie j"  w 
radjo w i l e ń s k i e m  pos tawi l i  s o b i e  t r u d -  
r' e z a d a n i e  p r z y c z y n i e n i a  się w m i a r ę  
jMożności d o  r oz w ią za ni a  te j  in t ryg i  i 
^ a n s m i t o w a n i a  na  p ł a szc zyznę  ob je k -  
"Ywnej p r a w d y  f a b r y k o w a n y c h  w Kow 
hje i c o d z i e n n i e  wys t r ze l iw any ch  p r z e ­
c iwko Po ls ce  „ b o m b  p r o p a g a n d o w y c h ”.

Z a k ł a m a n i  w imię  u t o p i j n e j  idei  
•Wyzwolenie  Wilna*  k i e ro w n ic y  p r o p a ­
g a n d y  l i t ewskie j  dosz li  wręcz  d o  a b s u r  

w z a c ie r an iu  wsze lk ich  ś l a d ó w  d a w  
hych t ra dycyj  p rzy jaźn i  po ls ko- l i t ew -  
^ ' e j ,  fa ł szu ją c  z r ó w n ą  z a p a m i ę t a ł o ś  
Cią d a w n ą  h is tor ję  p o c z y n a j ą c  od  J a -  
9 ' e ł ły , j ak  ró w n ie ż  l i t e r a t ur ę  i og ó ln ie  
t r iane w y p a d k i  z n i ed a le k i e j  p rzesz łoś -  
J  ' t e ra źn ie j s zo ś c i .  Blaga  ta  p o d a w a n a  
sp o łe c z e ń s tw u  l i t e w s k i e m u  z z a p r a w ą  
•r io roblrwego s z o w in iz m u ,  d o c i e r a  tu 

0 n as  i s t a n o w i  t e n  w ła śn i e  n ie wdz ię  
'*ny s ur ow ie c ,  z k t ó r e g o  t r z e b a  w y ­
c isnąć p r a w d ę .

Pracując* o d  s z e r e g u  lat  n a d  przy-  
r ó c e n i e m  n o r m a l n y c h  s t o s u n k ó w  p o ­

między  Po lsk ą  a Li twą ,  „ C hw i lka  li- 
eWska” w p r o g r a m a c h  sw ych p r z e p r a ­
s z a ł a  p o k a ź n ą  i lość t e m a t ó w ,  o b e j ­

mujących  s to s u n k i  po ls k o  l i t ew ski e  w 
^ 'aszczyźnie  k u l tu r a ln e j ,  g o s p o d a r c z e j  i 
Po l i ty czne j .

W p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  i n n y c h  dzie-  
*in p ra c y ,  w k t ó ry c h  s ło w a  w y p o w i e  

d a n e  zazwycza j  w y w o ła ją  e f e k t  w s p ó ł  
mierny  i d a ją c y  s ię p r zew id z i eć ,  p re le  
3enci „Chwi lki  l i t e w s k ie j ” n a r a ż e n i  są 

a c iąg łe  n i e o b l i c z a ln e  n ie s p o d z i a n k i  
, e s t r o n y  p rzec iw n ej ,  k t ó r a  nie p r z e ­
ż e r a j ą c  w ś r o d k a c h  us i łu je  ich d y s k r e  
by to w ać  i o c z e r n i a ć .

Na  to j e d n a k  n ie  z w r a c a  s ię  uwagi  
^dyż p r o g r a m y  „C h w i l k i” n i e  są p r z e ­
b a c z o n e  dla a sów  p r o p a g a n d y  ko w ie ń  

' e j. lecz d la  sz e ro k ic h  m a s  s łu ch aczy  
' ł ew sk ich ,  w k t ó ry ch  p s y c h i c e  d o k o ­

ny wa  się p o w o ln y ,  lecz s ta ły  z w r o t  ku  
®cjonalizacji s t o s u n k ó w  polsko-l i t ew-

Nowa ordynacja podatkowa.
Cały s z e r e g  fo rm a ln oś e l  p r a w n y c h  i 

z w yc za jo w yc h,  k tó ry  d o ty chc zas  ta k  
u t r u d n i a ł  obyw ate lo wi  funkc ję  p ła cenia  
poda tków,  z o s ta n ie  u s u n ię ty ,  dz ięk i  n o ­
wej o r dy nac j i  p o d a tk ow e j .

J e j  układ oraz  p r o s t y  i j a s n y  s ty l  
g w a r a n t u j ą ,  źe ob y w a te l  nie będzie  p o ­
t r z e b o w a ł  uc iekać  s ię do pomocy p r z e ­
ró ż n y c h  doradców s k a rbo w yc h  i pok ą t -  
nych  obrońców,  ja k  to czę s t ok ro ć  ma 
mie jsce .

Nowa o r d y n a c j a  po d a tk o w a owiana  
j e s t  duc hem p o j e d n a n i a  obu s t ro n ,  za ­
ła tw ia ją c y ch  formalnośc i  poda tkowe:  po 
da tn ik a  i u rz ędni ka .  Dąży  ona  do w y ­
t w o r z e n i a  a t m o s f e r y  w z a je m n e g o  zau ­
fania.  P r z e k r e ś l a  więc  do ty chc zaso we  
obawy obywate l i  p rzed  z b y t  wysokim 
w y m ia re m  poda tków .  J e g o  wysokość  
o b l ic zana  ma być w edł ug  o b o w ią zu ją ­
cych s taw ek .  W y m i a r u  po da tk ów doko­
nywać  będz ie  nie j a k  do tychczas  ko m i­
s ja  szacunkowa,  lecz urząd  skarbowy.  
U r z ę d n i k  oba rc zon y odpowiedz ia lnośc ią  
za dokładne  obl iczenie  t e g o  wymia ru  z 
większ ą ,  uiż d o ty chczas  su m ien n o śc i ą  
odnos ić  s ię  będz ie  do wysokośc i  wy zna ­
czo nyc h  sum poda tko wych .  Z m ni e js zy  
to  na pły w odwołań  i p r zyśp ie sz y  wpły­
wy po d a tk o w e  do kas sk arbowych.  Czyn 
ności  fo r m a l n e  u ła tw io ne  b ę d ą  przez  
u j e d n o s t a j n i e n i e  p r z e p is ó w  dla  w s z y s t ­
kich poda tków pa ń s tw o w y ch  w całej  
Polsce .  U s p r a w n i  to func jon ow ani e  n a ­
szego  a p a r a t u  sk a rb o w eg o ,  p r zy śp ie szy  
j e g o  dzia ła lność  zw iększa jąo  wy da jno ść  
p racy .  Nowa o r d y n a c j a  nie  pozbawia  
o b y w a te la  możności  od woła nia  s ię  od 
w yz na czoneg o mu w ym ia ru .  Odw< łan ia  
t ak ie  p r z y jm o w a ć  i r o z s t r z y g a ć  będz ie  
s p e c ja ln a  ko m is ja  odwoławcza ,  j e d n a  
na cały o k r ę g  s k a rbo w y.  K om is ja  ta  
poza  swy m p rzew odni czący m sk ładać  
będz ie  s i ę  wy łą czn ie  z p rz ed s t aw ic ie l i  
poda tn i ków .  Skład  je j  g w a r a n t u j e  więc 
s k a rżącem u  się poda tn ik ow i  n ie ty lk o

b e z s t ro n n o ś ć ,  a l e  i wzięc ie  go w obrOj 
n ę  przed  e w e n tu a ln e m i  w y g ó ro w a n e m  
żądaniami  ur zędu  sk a rb o w e g o .  P r z y  
sk ładan iu  t a k ie g o  odwołania  p o d a tn ik  
będ z i e  mus i a ł  j e d n a k  w ni e ść  n a z n a c z o ­
n ą  op ła tę  i ty l ko  w wypadku  u w z g l ę d ­
n i e n i a  j e g o  od w oł an ia  s um a  s p o r n a  b ę ­
dzie mu zw racana .  P r z e p i s  t e n  po w st rz y  
ma  poda tn i ków p r z e d  sk ła dan ie m  n i e ­
s ł us znych  odwołań.

Nowa o r d y n a c j a  po d a tk o w a  będz ie  
wzorem porządku,  j a sn o śc i  i sp r a w i e d l i ­
wości .  U sun ie  s k a r g i  i w y r z e k a n i a  po­
da tn ik ó w  na  n i e p r z y c h y l n e  n a s t a w ie n ie  
a p a r a tu  ad m in i s t r ac j i  s k a r b o w e j  do o- 
b yw ate l a ,  a p od a tn ik om  skróc i  czas z a ­
ła tw ia n ia  formalnośoi  poda tko wych .  Dzię 
ki ty m  nowym przepisom o b y w a te l  c b ę t  
n ie j  i z pe łn ią  zaufan ia  zw racać  s ię  b ę ­
dz ie  do ur zędu  s k a r b o w e g o .  S p o tk a  słę 
t a m  z odno szen iem p r z y c h y l n e m  i spra-  
w ied i iwem t ra k to w a n ie m ,  gd yż  t a k ą  in ­
s t r u k c j ę  od b io rą  u r zędn ic y  skarbowi  w 
rozp o rząd ze n iu  wykona wczem.  Ro zporzą  
dzeni e  to n ie  o d b ie ga  w nakazach ,  u- 
d z ie la ny ch  persone lowi  a d m i n i s t r a c j i  
sk ar b o w e j ,  od ducha  us tawy.  P r e c y z u j e  
ono śc iś le  ioh k o m p e te n c j e ,  sposoby  
p o s tę p o w a n ia  i i n t e r p r e t u j e  dok ładnie  
te  p r zep isy  us tawy,  k tó re  mogłoby  bu ­
dzić j a k i e k o l w i e k  wątp l iwośc i .

W p ro w ad zen ie  w p r o c e d u r z e  p o d a t ­
kowej  zmian przez  now ą o rd y n a c j ę  u- 
moźliwiło  p r z e s u n ię c ie  te r m in ó w  wy ­
m ia ru  i t e r m i n ó w  pła tnośc i  n i e k t ó r y c h  
podatkó w na  o k r e s y  w ygod ni e j s ze  dla 
poda tn ików.  Tak  np. w y m ia r  poda tku  
od n i s ruc hom oś c i  i p o da tk u  lo k a lo w eg o  
będ z i e  u s ta la n y  w t a k ic h  t e rm in a c h ,  
aby  p ła tn ość  tych  po datkó w p r z y p a d a ła  
zaw sz e  w n a s t ę p n y m  mies iącu  po uk oń­
czeniu  ka żde go  kwar ta łu .

Nowe p rzep i sy  obowiązywać  b ę d ą  z 
chwi lą  o g ł o s z e ń 1* r o z p o rz ą d ze n ia  w yko­
naw czego ,

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SK ŁAD FUTER

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

sk ic h  i z e r w a n i a  z a w a n t u r n i c z ą  >oli- 
t y k ą .

Zwrot  t e n  o s t a t n i o  p rz y b ra ł  o ty le  
r e a l n e  ksz t a ł ty ,  iż k o w i e ń s k i  „ R y t a s ” 
o t w a r c i e  w y s t ą p i ł  pnz ec iw ko  m e t o d o m  
p r o p a g a n d y  an ty p o ls k ie j  „Lit. Związku  
W y z w o l e n i a  W i l n a ” w rad jo  k o w i e ń -  
s k ie m .

P i s m o  to,  s t w i e i d z a j ą c ,  iż „w s p r a ­
wie  wi leńsk ie j  p r z e m a w i a  w rad jo  ko- 
w i e ń s k i e m  zazwycza j  j e d e n  i t e n  s a m  
p r e l e g e n t ,  k tór y  s w ą  b a n a l n o ś c i ą  do-  
ku caył  d o  ż y w e g o ” ... z a p y tu je ,  p o c o  
wła śc iw ie  je s t  t aki  m on o p o l? !

O k o l i c z n o ś ć ,  iż a r ty k u ł  t e n  p rz e d ru  
k o w a ły  i n n e  p i s m a  l i t ewskie ,  dow odzi ,  
źe a n t y p o l s k a  p r o p a g a n d a  l i t ews ka ,  
a r a n ż o w a n a  przez  , ,Zw. W y z w o le n ia  
W i l n a ” , n ie  c ie szy  się w s p o ł e c z e ń s t w i e  
l i t e w s k i e m  p o p u l a r n o ś c i ą .

Z fabryki nad morze.
W roku  b i e ż ą c y m  po  raz  p i e r w s z y  

zos ta ły  z o r g a n i z o w a n e  przez P a ń s t w o ­
wy  U rząd  F. W. i P. W. o b o z y  w y p o ­
c z y n k o w e  d la  r o b o tn i c  z fabryki ,  j a ko  
da ls zy  c iąg  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  w 
f a b r y k a c h .  W r ezu l t ac ie  d o s k o n a ł e j  o r ­
gan izac j i  o b o z ó w ,  d o b r e g o  roz k ła du  
za ję ć  ś w i e t n e g o  w y ż y w ie n ia ,  r o b o t n i c e  
n i e t y l k o  p o p ra w i ły  s ię  f izycznie ,  a le  
o d p o c z ę ł y  r ów ni eż  n e r w o w o  i p s y c h i ­
c zn i e ,  z a p o m i n a j ą c  c h o ć  na  te n  krótki  
o k r e s  o  c iężk ie j  p r acy ,  u m ę c z e n i u  i 
t r o s k a c h .  I n fo rm u ją c y  o d c z y t  na  t e n  
t e m a t  wygłos i  p r z e d  m i k r o f o n e m  w a r ­
s z a w s k i m  w ś r o d ę  o godz .  17.25. In­
s p e k t o r k a  Pr acy  p. J a n i n a  M ie d z iń sk a .

Dziś koncer t  chopinowski.
O d t w ó r c z y n i ą  ś r p d o w e g o  k o n c e r t u  

c h o p i n o w s k i e g o  z d n i a  21 p a ź d z i e r n i ­
k a  o godz .  21-ej  b ęd z ie  z n a k o m i t a  p i a  
n i s tk a  i c h o p i n i s ł k a  p. Zof ja R a b c e w i -  
c z o w a .  P r o g r a m  k o n c e r t u  z a w i e r a  d w a  
N o c t u r n y  z O p.  37 g- mo l  i G -D ur  4 
M azurk i  O p .  68 E-Dur ,  a — mol,  F-dur,  
f -mol ,  p o z a t e m  k o ł y s a n k ę  D e s - D u r  i 
Al le gro  d e  C o n c e r t  A D ur .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I A l e i  w  II Aleję 24 (d o m B .L udow ego ;  

gdzie K aw iarn ia  „Rom a” .

P r z y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

Z KRAJU.
Ku czci Marszałka 

Piłsudskiego.
P r z y  wspania łe j  s łon eczne j  pogodzie 

odby ła  s ię  we wsi Lask i  pow. Kozien ice  
podnios ła  uroczys tość .  D oko nano tam 
pośw ię oe n ia  i ods łon ięc ia  pa m ią tk ow e j  
tabl icy,  wm u ro w an e j  na  g r a n i to w y m  g ła  
zie.  Głaz ten ,  pochodzący  z pół m i e j ­
scowych,  us tawiono  przed  budynkiem  
szkolnym,  w k tó ry m  przed  20 la ty  kwa 
t e r o w a ł  k o m e n d a n t  J ó z e f  P i ł sudsk i ,  d o ­
wodząc  leg jo n is t am i ,  podczas  s ł y n n e j  
b i tw y I B r y g a d y  z Moskalami  pod Las-  
k a m i - ń n i e l i n e m .

Oddzia ł  Zw. L e g j o n i s t ó w  w Pionk ach  
ufundował  t ę  p a m i ą t k o w ą  tab l icę ,  na 
k tó r e j  w y r y t y  napis  g łos i ,  że „Tu s ta ł  
i k w a te ro w a ł  k o m e n d a n t  P i ł sudski  i kie 
rował  walką  p ie rw sze j  b ryga dy  le g jo nó w  
polskich  w b i tw ie  pod Laskam i -A ni e l i -  
nem w dn ia ch  od 2 2 — 26 p a ź d z i e rn ik a  
1914 r.

Po pijanemu — podpalił się.
W Łodzi  pr zy  ul. K i l i ń sk ie go  94 zda 

rzy ł  s ię  s t r a s z n y  wypadek .  L o k a t o r  t e ­
go domu,  27- le tn i  Alfons Kurplel ,  sk a ­
zany za pewne p rz e s t ę p s t w o ,  zos ta ł  wy 
puszczony z w i ę z i e n i a n a s k u t e k  choroby .  
W związku z t e m  K urpi e l  upił  s ię  w 
j e d n e j  z r e s t a u r a c y j  i nad r anem  w r ó ­
cił do domu. Chcąc  zapal ić  papie rosa ,  
do tk ną ł  zapa ln i czką  koszul i  i w je d n e j  
chwili  o b ję ły  go płomieBie.  Na kr zyk  
opa rz o n e g o  nadbieg l i  domownicy ,  ugas i  
li og ień  i z aa la rm ow al i  Pog otow ie .  Prze  
wiez iony  zos t a ł  do s z p i ta la  w s t an i e  
bardzo  c iężk im.

Mąź siedmiu żon.
W  ty c h  dnia ch  sąd o k r ę g o w y  rozpa 

t r y w a ć  będz ie  n i e z w y k ły  proc es  cz ło ­
wieka,  k t ó r y  ma  s iede m żon.

A kt  o s k a r ż e n ia  opowiada  nam, że 
L e jb  F o r d o n  przy by ł  pewnego dnia do 
R adzym ina  obok W a rsz a w y  i t am zaczął  
s ię  za lecać  do pa nny P e s y  W ieha ,  a 
gdy  s t a n ą ł  na  ś lubnym  kobiercu ,  zabra ł  
po sa g  i rz e c z y  m ałż onk i  i u lo tn i ł  się,  
j a k  ka m fora .

P o  pe w nym  czas ie  z jawi ł  s i ę  on w 
Z ba rażu  na Podolu i t am za rę czy ł  s ię  
z p os ażną  panną ,  z ab i e r a ją c  j e j  posag,  
uciekł  znowu.  Pó źn ie j  nasz  b o h a t e r  w y ­
p łyną ł  w B ie l sk u  Podlaskim,  a n a s t ę p ­

n ie  w Izbicy Lube lsk ie j ,  gdz ie  za w ie ra ł  
znowu związki  małżeńskie .  W Izb icy  je d  
nak a m a t o r  żon, a r acze j  po sa gów zo­
s ta ł  z dem ask ow any  i osadzony w w ię ­
z ieniu.

W toku ś l e d z t w a  okazało  się,  że j e s t  
to n ie lada  n ieb ie sk i  p tak,  k t ó r y  ma za­
ledwie  s ie de m  p r aw ow i tych  żon,  a dużo 
więcej posagów zab ranych .

P r o c e s  b igamis ty,  a r acze j  pol igami  
s ty  od bę dz ie  s ię  wk ró tc e .

Odbiła córce narzeczonego
i z jego pomocą zamordowała 

męża.
W a l e n t y  K rz epk o,  młody  g o sp oda rz  

z pod O s t ro łę k i ,  s t a r a ł  s ię o r ę k ę  J a n i ­
ny  Marcówny.  M a tk a  dz iewczyny,  E l e o ­
n o r a  Marcowa,  odbi ła ch łopaka  córce  i 
nawi ąza ł a  z nim d ł u g o t r w a ły  romans .

P e w n e g o  wieczoru  sąs iedz i  Marców 
usłysze li  E l e o n o r ę  Marcową,  w zywają cą  
pomocy,  a gd y  nadbieg l i ,  zobaczyl i  zwło 
ki Marca,  b roc zącego  z dwu ś m i e r t e l ­
ny c h  r a n  po s t r za ło w ych.

Marcowa  dowodzi ła,  źe pr zez  wyb i te  
okno wesz ło dwu ba ndy tó w,  k tó rz y  z a ­
bili  Jej męża .

Ale powz ię t o  p o d e j r z e n ia  przec iw 
wdowie  i j e j  kochankow i  i wreszc ie  wy 
d o b y t e  z n ich  p r z y z n a n ie  się do zb r o ­
dni.  Marcowa  u p a t r z y ł a  s to sow ny mo­
m en t ,  g d y  mąź  wróc i ł  do domu p i jany,  
zawoła ła  K rzep k ę  i w sun ęła  mu r ę k ę  re  
wolwer .  Krzepko s t r ze l i ł ,  lecz Marze# 
żył  j e szcze ,  M arcow a więc wzięła  sko-  
lei r e w o l w e r  do ręki  i d rugim  s t rz a łe m  
dobiła m ęża

Są d  o k ręgow y  skaza ł  j ą  na 12 la t  
w iez ien ia  j e g o  zaś na 8 lat .  W y ro k  ten 
zos ta ł  z a tw ie r d z o n y  przez  w ar szaw sk i  
sąd ape lacy jny .

Mordercę spod Berlina
aresztowano w Polsce.

W p a ź dz ie rn i ku  1981 roku ,  w m i e j ­
scowości  B a s d o r f  pod B e r l i n e m  d o k o ­
nano  t a je m n ic z e g o  m o r d e r s t w a  r a b u n ­
kowego na osobie  70 - le tn ie j  s t a ru s z k i ,  
wdowy Ju l j i  F u l t y n o w e j .

J a k  us ta l i ły  doc ho dz eni a  n iemieckie j  
po l ic j i  k r y m in a ln e j ,  p rzyp usz cza lny m  
m o r d e r c ą  był  ob yw ate l  polski ,  Gwido 
Czempiel ,  po ch od zący  z Opola,  z amiesz ­
ka ły  o s t a t n i o  w Końozycach .  powia tu  
ka to wi cki ego .

Czempie l  p r z e b y w a ł  przez  k i lka  la t  
w Niemczech ,  p ra cu jąc  ja ko  m a la r z  po­
ko jow y.  W s i e rp n iu  1931 roku  p r a c o ­
wał on u F o l t y u o w e j  w c h a r a k t e r z e  
malar za ,  a dowiedz iawszy  się,  że t a  po­
s iada  z n a c z n ie j s zą  go tó w k ę ,  p a r ę  m ie ­
s ię cy  późn ie j  p r z y b y ł  do j e j  m i e s z k a n ia  
i s ie k ie r ą  z n a le z io n ą  w sien i ,  w po­
tw o r n y  sposób j ą  zamordowa ł .  Po l i c j a  
n ie mi ecka  a r e s z to w a ła  Cz em pi e la ,  j e d ­
nak  po k i lka  mies ią cach ,  z b r a k u  do­
s ta te c z n y c h  dowodów w iny , zw oln i ła  go. 
Czempiel  p r z y b y ł  do Polsk i  i z a m i e s z ­
kał  w Kończycach .

T a j e m n i c z e  j e g o  z a c h o w a n ie  się

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w ł .  MAR]AN ŻUKOWSKI
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo w e  

i z ag ran iczn e .
S P R ZE D A JE: W y ro b y  ty toniow e, pap ie ro ­
sy, o raz  znaczki stem plow e, pocztowe, 

weksle  I t. p 
SPR ZE D A JE: b ile ty  ulgowe i m ies ięczn e  

au tobusów  m iejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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wzbudziło przed kilku mies iącami  po­
dej rzenie  śląskiej  policji.  Czempiela 
aresztowano, gdyż s twierdzono,  że j e s t  
on poszukiwany niemieckiemi l istami 
gończemi .

Obecnie sędzia śledczy w Ka towi­
cach wszczął energ iczne śledztwo, c e ­
lem os ta tecznego wyświet lenia zbrodni.

ZE ŚWIATA.
Niefortunna wyprawa

na Wyspy Kokosowe.
Prze d  paru dniami przybył na W y ­

spy Kokosowe na Oceanie Spokojnym 
s ta tek ,  na k tórego pokładzie przybyła  
easpedyoja,  składająca się z Anglików. 
Ekspedycja  przybyła  w poszukiwaniu 
rzekomo ukrytych skarbów.

Wyspy Kokosowe leżą na zachód od 
Costarica.  Władze republ ik i  Costarica,  
do które j  Wyspy Kokosowe należą,  wy­
słały na wyspę kilkudziesięciu policjan- 
tów, k tórzy obecnie zaaresztowal i człon 
ków ekspedycji .  Anglicy,  przeciwko któ ­
rym złożono ska rgę  o najście,  twierdzą,  
iż przypuszczal i ,  że WyspyJKokosowe 
do nikogo nie należą...

TUTRA
NAJTANIEJ

w firmie

MICHAŁ AJDELM AN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  7. 

Tel 13-05, I p. front.

Tajna kartoteka w Białym Domu

F a rb ia rn ia  i P ra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A“
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis s k l e p u  z K a p e l u s z a m i
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłowej w War 

staw ie z długoletnią praktyką.
W  październiku pranie kołnierzyka z trwa 
łym połyskiem tylko 8 g r .  Przy dwu tuzi­
nach kołnierzy dodatkowo chemicz. czyś­

cimy i fasonujemy kapelusz g r a t i s .

Na  j e d n e m  z g ó r n y c h  p i ę t e r  B ia łe ­
go  D o m u  z n a j d u j ą  się 3 d u ż e  pokoje ,  
n o s z ą c e  t a j e m n i c z ą  n a z w ę  „Galerj i  p o ­
d e j r z a n y c h ” . T a j e m n i c z e  . p ok o je  s t a n o ­
wią  biuro,  k t ó r e  p r z e c h o w u j e  fo tograf je  
i wsze lk ie  d a n e ,  d o t y c z ą c e  o sób ,  m o ­
g ą c y c h  być  n i e b e z p i e c z n e m i  dla p r e z y ­
d e n t a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

W k o ń c u  ze sz łe go  roku  k a r t o t e k a  
„Galerj i  p o d e j r z a n y c h "  o b e j m o w a ł a  
zg ó rą  50 000 nazwi sk ,  d o s t a r c z o n y c h  
przez  S e c r e t  D e p a r t a m e n t ,  c z u w a ją cy  
n a d  o s o b i s t e m  b e z p i e c z e ń s t w e m  p r e ­
z y d e n t a  Roose ve l ta .

Więks zość  ludzi ,  k t ó r y c h  na zw is ka  
i p o d o b i z n y  z n a j d u j ą  s ię  w tej  k a r t o ­
te c e ,  n a w e t  n ie  p o d e j r z e w a ,  że m o g ła  
być  p r z e d m i o t e m  s p e c j a l n e g o  z a i n t e r e ­
s o w a n ia  s ię  ze s t ro n y  policji.

S e c r e t  D e p a r t a m e n t  p r o w a d z i  wy­
kaz o s o b n ik ó w ,  na l e ż ą cy c h  d o  ś r o d o ­
wisk k o m u n i s t y c z n y c h ,  an a rc h is ty c zn y c h  
w sz e lk ie g o  rodza ju  fa n a t y k ó w ,  a w a n t u r  
n ików,  m e g a l o m a n ó w  — ludzi,  k tó ry c h  
wiz y ta  w B ia ły m  D o m u  b y ła b y  u w a ż a ­
na  za b a rd z o  n i e p o ż ą d a n ą .

P r e z y d e n t  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
o t r z y m u j e  c o d z i e n n i e  p rz y n a jm n ie j  ki l ­
kad z ie s i ą t  l is tów,  z aw ie ra j ąc y ch  skargi ,  
g roźby  lub  f a n t a s t y c z n e  pr o j ek t y  i świad  
czących  o egza l tac j i  lub u m y s ł o w e j  nie  
ró w n o w a d z e  a u to rów .  U rz ę d n ic y  policji 
p r o w a d z ą  s z c z e g ó ł o w e  ś l e d z t w o  w spr a  
wie  k a ż d e g o  z tak ich  l is tów i s t a r a j ą  
s ię  ze br ać  wsze lk ie  możl iw e  d a n e ,  d o ­
t y c z ą c e  u s p o s o b i e n i a ,  t r y b u  życ ia ,  przy 
zwycza j eń ,  z n a j o m o ś c i  etc.  n i e f o r t u n ­
n e g o  a u t o r a .  Re zul ta ty  t e g o  n a d z w y ­
czaj  d y s k r e t n i e  p r z e p r o w a d z o n e g o  d o ­
c h o d z e n i a  są w p i s y w a n e  d o  kar to tek i  
„Galerj i  p o d e j r z a n y c h . ”

Je że l i  . p o d e j r z a n y ” u m r z e ,  n a z w i ­
s ko  j e g o  zos ta je  w y kreś lo ne ,  jeżeli  zm ie  
ni sw o je  p r z e k o n a n i a ,  p r z e s t a n i e  za j ­
m o w a ć  się po l i t yką  lub „ u s t a t k u j e  s i ę ” 
w s p o s ó b  n ie p o z o s t a w i a j ą c y  w ą t p l i w o ­
ści,  p r zenos i  go  s ię  z ka t eg o r j i  „ f l ” do  
ka t egor j i  „ B “. J e s t  to  ka te g o r j a  o s o b ­
n ik ów  m n ie j  n i e b e z p ie cz n y c h ,  którzy ,  
o o p r a w d a  rów n ie ż  nie z o s t a n ą  d o p u s z ­
czeni  d o  p r e z y d e n ta ,  a le  p r z y n a j m n i e j  
z o s t a n ą  p o t r a k t o w a n i  z p e w n e m i  w z g lę ­
d a m i .

Ko n s t y tu c ja  i o b y c z a j e  a m e r y k a ń ­
sk ie  p rzyz na ją  k a ż d e m u  o b y w a te lo w i  
p r a w o  z łożenia  wizyty g łow ie  p a ń s t w a ,  
ch o c ia ż b y  ty lko w celu t r a d y c y j n e g o  
„ s h a k e - h a n d “ . W jaki  więc  s p o s ó b  u- 
s t rzec  Biały D o m  p rz e d  n i e p o ż ą d a n y ­
mi g o ś ć m i ?

Przed  b r a m ą  Bia łego  D e m u  n i e m a  
u z b ro jo n e j  war ty  ( ló wn ie ż  s ta ra  a m e ­
r y k a ń s k a  t r ad yc ja ) .  Na dz ie d z iń cu  d y ­
żur u je  ty lko  2 p o l ic ja n t ów .

P o czeka ln ia ,  do  k tórej  k a ż d y  m o ż e  
s ię  ła tw o  dos tać ,  j es t  o d d z i e l o n a  od 
g a b i n e t u  p r e z y d e n t a  j e d y n i e  d w o m a  
p o k o ja m i .  Z n a jd u je  się w niej  pol ic jant ,  
k tóry  wi ta  w c h o d z ą c e g o  s a k r a m e n t a l n ą
f o r m u łą :  „ W h a t  do  y o u  w is h ? ” (co p a n  
s o b ie  życzy?) .  O d p o w i e d ź  p r z y b y ł e g o  
n ie  p o s i a d a  z re sz tą  ż a d n e g o  z n a c z en ia .  
Przez z a m a s k o w a n e  w ś c i a n i e  o k i e n k a  
trzy pa ry  ócz  b a d a  i n t e r e s a n t a .  Są  to  
s tarzy ,  d o ś w ia d c z e n i  a g e n c i  S e c r e t  D e ­
p a r t a m e n t ,  p a m i ę t a j ą c y  d o s k o n a l e  p o ­
dob iz ny  wszys tk ich  „ p o d e j r z a n y c h ” . J e  
żeli id en tyf ika c ja  na s t r ę c z a  t ru d n o śc i ,  
p rzybyły  je s t  p r o s z o n y  o z a c z e k a n i e ,  a 
t y m c z a s e m  ag en c i  sz u k a j ą  w k a r t o t e c e  
e w e n t u a l n e j  p o d o b i z n y  o b y w a t e l a ,  spra  
g n i o n e g o  w id o k u  p r e z y d e n t a  S t a n ó w  
Z j e d n o c i o n y c h .

Z chwi lą  gd y  go ść  z o s t a n i e  zidenf i-  
k o w a n y  ja k o  j e d e n  z „ p o d e j r z a n y c h ”, 
po l ic jan t ,  d y ż u r u j ą c y  w poczeka ln i ,  d y ­
s k r e t n i e  n a c is k a  d z w o n e k  i m o m e n t a l ­
nie przez  b o c z n e  drzwi  wkr acza  k i l k u ­
n a s t u  ros łych  d ż e n t e l m e n ó w ,  k tórzy  
zw ra c a ją  się d o  i n t e r e s a n t a  z u p r z e j m ą  
p r o ś b ą  n a t y c h m i a s t o w e g o  o p u s z c z e n ia  
Bia łe go  D o m u ,  W raz ie  o p o r u  lub z w le ­
kania ,  „ i n t e r e s a n t "  zo s t a j e  de l ik a tn ie  
w y n ie s io n y  za b r a m ę  pa łacu .

S e c r e t  D e p a r t a m e n t  p o s ia d a  sp ec ja ł  
ny  wydzia ł ,  k t ó r e m u  j e s t  p o w i e r z o n a  
rewiz ja  c o d z i e n n i e  n a d s y ł a n y c h  p r e z y ­
d e n t o w i  p r e z e n t ó w .  U r z ę d n i c y  policji  
o tw ie ra ją  k a ż d ą  p a c z k ę  z z a c h o w a n i e m  
na jw ię k sz y c h  ś r o d k ó w  os t ro żnośc i .  Idee 
fixe tych  s u m i e n n y c h  p o l ic ja n t ów  — to 
p ie k ie ln a  m a s z y n a ,  p rzys łana  p r e a y d e n  
towi przez  j a k ie g o ś  a n a r c h i s t ę  f a n a ty k a .  
N ie s t e ty  ( p r z e p r a s z a m ,  n a  s zczęśc ie )  
n ik t  j es zcze  n i e  przysłał  p iek ie lne j  m a ­
szyny ,  a le  n a t o m i a s t ,  p r e z y d e n t  R o o s e ­

vel t  o t r z y m u j e  c o d z i e n n i e  m n ó s tw c  
ro zczu la jących  p r e z e n t ó w :  w e łn ia n e
s k a rp e tk i ,  k o l o r o w e  sz l a fm y ce ,  fajki: 
h a f t o w a n e  c h u s te c z k i  itp.

R A D J O .
W A R S Z A W A  24 p aź d z ie rn ik a  

6.45 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  zo rze '-  
6.52 G im nastyka .  7.15 D z ie n n ik  p o ra n n i '  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka p o ra n n a  (p ły ty ) .  7 
Chw ilka pań  dem u. 7.40 Z a p o w ie d ź  p re g ra '  
mu 7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y .  11,->7 S y g n*’ 
czasu. 12.03 W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  12-0? 
Codz. p rzeg l.  p ra sy  polsk ie j .  12.10 Koncer*- 
z e s p  W . W ilkosza .  13.00 D zienn ik  południ^ 
w y  13 05 U tw o r y  s a lo n o w e  na  tle t ,  k la rn e  
i n a  a l tó w k ę  (p ły ty).  15.30 W iad o m o śc i  o 
ek s p o rc ie  polskim. 15.35 P rz e g lą d  g ie ldovn
15.45 F r a g m e n t  te a t r a ln y .  1600 K o n ce r t  ze.
po lu  salon H. A dam sk ie j  - Grosmanowel -
16.40 P ro g ram  dla d z iec i  s ta rs zy c h .  17-0 
K once rt  ork. S t r a ż y  W ię z ie n n e j  pod  dyr_ 
J. S p i l tz e ra  17.25 P o g a d a n k a  17.35 Kon cer 
r e v e l l e r s ‘ów  ze  Lw ow a.  17.50 P o r a d n i '  
s p o r to w y .  18.00 S k rz y n k a  p o cz to w a  ro ln ’' 
cza. 18.10 Z ycie  k u l tu ra ln e  i ar tys tyczny  
stolicy. 18.15 F ra g m e n ty  z o p e r  Rimski) '  
K o rs a k o w a  (pły ty).  18.45 O dczyt.  19 00 WJ' 
zyka  lekka .  19.20 P o g a d a n k a  ak tu a ln a .  19.4- 
P ro g r a m  n a d z i e ń  n as tęp n y .  19.50 Wiadom® 
ści sp o r to w e .  20.00 M uzyka lekka ("płyty)'
20.45 D zienn ik  w ie c z o rn y .  20.55 Jak  procti' 
je m y  w  P o lsce .  21.00 K o n c e r t  c h o p in o w sk 1- 
21.30 P o g ad an k a  w  jez .  f ra n cu sk im .  21 
R e c i ta l  śp ie w ac zy .  22.00 K o n c e r t  relcla®0' 
w y  22.15 QMelodje z filmu d ź w i ę k o w e j  
„Król ja z z u “ (płyty). 22.35 M uzyka t a n e c j  
na. 23.00 W iad o m o śc i  m e te o ro l .  dla komn' 
nik. lo tn 23.05 D. C. m uzyk i ta n e c z n e j .

Odciski s t w a d n i e n i a  
s k ó r y  — —

u s u w a  r a d yk a ln i e  f t R A D ! 0 L “

d o  n a b y c i a  w a p t e k a c h
i s k ła d a c h  a p t e c z n y ch .

T w oją w ystaw ą o k ien n ą  o g lą ­
d a ją  s e tk i lu d z i—T w oje o g ło ­
szen ie  w „SŁO W IE " czy ta ją
ty s ią ce  ludz i. Dl te g o  o g ła sza j
słą  n a jc zę śc ie j w „SŁOW IE".

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .

53

— Ten s taw ma własność odbi jania 
głosn...  szkaradne miejsce,  nieprawdaż.  
Ale nie mogłam pana naznaczyć sohadz 
ki gdzieindziej .  J edynie  to miejsce  w 
te j  przeklę tej  okolicy, k tóre  można sta 
nowczo oznaczyć.  Wszys tkie  inne są 
do / s iebie podobne i n igdybyś  pan 
ich nie znalazł .

Zdawała  aię uspakajać t rochę, a na­
we t  powoli opanowała t rwogę,  k tó ra  
n ią  miotała.  P r ze s ta ła  s ię dokoła oglą­
dać. Spojrzała na mnie swym ro z ­
marzonym wzrokiem i rzekła,  zawsze 
cicho:

— Mówisz pan, że n iema powodu 
by cię ktoś śledził.  Mylisz się, bardzo 
s i ę  pan mylisz.  Po pańskiej  bytności  
u nas w pół godziny z jawi ł  się Wal- 
burg  i zrobił  nam s t r as zną  scenę.  0! 
j a k  ja  tego człowieka nienawidzę,  co 
to za czarna dusza!

Zarumieni ła  się cała, w je j  oczach 
dostrzegłem ponure błyski gniewu.

— Szkoda wielka,  rzekłem,  źe pani 
odrazu nie przyję łaś  mej propozycji .  
Uniknęl ibyśmy tej  schadzki,  k tóra bądź 
co bądź nie wydaje mi się bezpieczną.

Słowa moje, przyznaję to dość n i e ­
rozt ropne,  wzbudziły w nie j  znowu 
dawną t rwogę.  Zadrżała cała, pobladła 
mocno i szarpiąc jedwabny  sznureczek 
u rękojeści  parasolki,  obej rza ła  się do­
koła z wyrazem s t rasznej  obawy. Sta.  
l i śmy w odległości kilku kroków od 
stawu, k tórego widok zas łaniały nam 
szare,  na pół zmurszałe olchy i gęs ty  
las t rzcin.

Od ze w nąt rz  os łaniała nas  zbita gro 
mada leszczyny i brzózek- Byl iśmy

więc dobrze  ukryci,  tak  mi s ię p rzyna j  
mniej  zdawało.

— Nie lękaj  się pani,  rzekłem,  nie 
przypuszczam,  by nas tu kto mógł  zo­
baczyć, a przytem nie r adzę  nikomu 
wchodzić nam w drogę.

Spojrza ła  na mnie dziwnym jakimś 
wzrokiem,  w którym łzy się zakręciły i 
zawołała g łośnie j  niż zwykle,  ziepoję-  
óem dla mnie uniesieniem:

—  O ja  wiem, źe pan j e s t  odważ­
ny.  Wiem o tem.  Syn Władysława m e 
może być inny!

— Czy pani znałaś mego ojca?
— Czy znałam? czy j a  go znałam? 

O, mój Boże! mój Boże!
Załamała  ręce ciągle w niezrocumia 

łej  dla mnie egzal tacj i .
Przypomniawszy sobie je j  podobień­

s two do matki,  rzekłem:
— Pani mi przypominasz n iezm ie r­

nie żywo pewną osobę.  \
— Kogo? kogo panu przyp.  minam? 

zawołała,  a w je j  ś licznych,  za łza­
wionych oczach, spos t rzegłem znów wy 
raz  obawy.

— Moją matkę.  J e s t e ś  pani do niej  
n iezmiernie  podobna.

Zrobiła taki ruch.s jakby chciała u- 
ciekać, zakręci ła  się na miejscu i po­
tem gwałtownie szepnęła:

— Nie mówmy o tem, to nieprawda.  
Wcale nie j e s t em  podobna do pańskiej  
matki.  To złudzenie,  zapewniam pana, 
że złudzenie.  Zresz tą  nie po to tu 
przyszłam,  byśmy gawędzi li  o rzeczach 
śmiesznych .. bo to j e s t  śmieszne,  coś 
pan powiedział .

Chciała się uśmiechnąć na pół ro z ­
tworzyła  usta,  ale łzy płynące jej  po 
twarzy zgasi ły  ten sz tuczny uśmiech.  
Zakr yła  twarz  białemi rękoma i kon- 
wulsyjnie łkać poczęła. S tara łem się ją  
jak  najłagodoie jszemi  słowy uspokoić, 
ale nie mogłem.

Coś działo się w duszy te j  kobiety,

coś takiego,  co wzmacniało moje  podej 
rżenie  utwierdzało  ranie w raz  po- 
wzię tem przekonaniu.  Tę kobietę łączy 
ły z moją matką  jakieś  bliskie związki 
krwi.  Czekałem tylko,  by s ię uspokoi ła 
i chciałem j ą  wprost  o to zapytać .  Ale 
widocznie przewidziała to bo nagle  od­
ję ła  ręee  od twarzy,  poruszanej  jesz-  
oze nerwowem drżeniem i szepnęła:

— Boże mój, co j a  robię! Nie po to 
tu przyszłam,  naraża jąc  pana i siebie,  
bym płakała.  Już  nie płaczę, jes tem 
spokojna. . .  Powta rzam  panu, po pań­
skich odwiedzinach,  był u nas Walburg.  
Poznał  pana gdzieś  na  drodze. Zrobi ł 
nam, a głównie mnie, taką  scenę s t rasz  
ną, że dreszcz i gniew odbiera mi wła­
dzę nad sobą jeszcze  w tej  chwili .  
O mato, źe mnie nie zabił  t en  łot r,  
ten  fałszerz.  Tak panie,  fałszerz.  On 
uwiódł b i edną Julcię,  pańską matkę. . .

—  Więc moja matka  była jeg o  żo­
ną? — zawołałem z unies ieniem mimo- 
wolnem,  nie mogąc w gniewie,  który 
mną nagle  opanował,  zahamować mego 
głosu. I s to tn i e  przez dziwne jakieś  
zjawisko,  głos mój odbił  się od mar­
twych wód stawu i powtórzony ty- 
siąlznem echem, zginął  gdzieś  w głu­
szy leśnej .

— Ciszej,  na miłość boską ciszej .— 
szepnęła przes t raszona.  — Mówiłam 
panu, źe to miejsce j e s t  zdradl iwe,  że 
tu zdrada  czyha na każdym kroku.

Przez  chwilę nadsłuchiwała,  a po­
tem mówiła:

— Tak jest ,  matka  pańska była żo­
ną Walburga .  Jakim sposobem s ię to 
stało,  dowiesz się pan kiedyś.  Wa lburg  
chciał  i panem, gdyś  był małem dziec­
kiem, owładnąć,  ale mu się to nie uda­
ło dzięki poczciwej Amelce Rabbe, któ 
rą  pan nazwałeś swą ciotką.

— Jakto?  nazywałem. ..  Czyżby ona 
nie była moją ciotką.

— Nie, ona była tylko jed ną z o­

f iar  Walburga .  Ale to do rzeczy ni^ 
należy.  Wa lburg  chciał  s ię ożenić * 
pańską matką,  na jprzód dlatego,  t e  tc 
była prześl iczna  kobieta,  a potem,  t e 
przy j e j  pemooy choiał owładnąć m*' 
ją tk iem  w Anglji ,  jaki  spadał  na paó 
skiego ojca.

— Jakim sposobem? nie i  tego|n i«"  
rozumiem

— Uważaj  pan proszę,  co powie®' 
Po śmierci  ojca dziedziczyłeś  pan te* 
majątek ,  po śmierc i  pańskiej ,  d z i e d i j  
czyła matka  pana, a po j e j  śmierci  jej 
syn i Walburga ,  czyli sam Walburg.

—  Więc is to tn ie  moja matka  miał* 
z Walbargiem syna?

— I on żyje?
—  Żyje  i prawdopodobnie dziś j®8* 

panem pańskiego majątku.
— Ale to niemożl iwe! przecież j* 

żyję.
— Niemożl iwe,  mówisz pan? Có* 

j e s t  n iemożl iwego dla Walburga?  J6' 
żeli mógł  pańską matkę  przekonać 1 
wziąć z nią ślub nielegalny,  to  dl*' 
caegóżby nie miał dowieść sędziom aD' 
g ielskim,  źe pan nie żyjesz?

— Tak, to jasne ,  —  rzekłem,  
racz mi j ednak  pani dowieźć...  wie^ 
ślub mej matki  z Walburgiem Hie b y  
legalny?

— Nie, dawał go je j  mój mąż.
— Mąż pani?
— Tak jest . . .  Skorzysta ł  z chorobf 

i n iedołęs twa s t a re g o  pas tora ,  przy* '  
dział  jeg o suknie i dopełni ł  obrządk11' 
Pańska matka  była przekonaną,  że je*‘ 
prawą żoną Walburga .

— Ależ to s t raszne ,  ohydne! — z*' 
wołałem — daj mi pani dowód t eg 0’ 
do w ó d ! ,

— Będziesz  go pan miał,  ale we* 
mnie s tąd ,  zabierz ze sobą, wywie* 
gdzie,  bylebym była s tąd daleko.  Bl®' 
gam pana,  a wszystko ci wykryję.

(C. d. n.)
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